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Widoczek wygląda na

letnią reklamę piękna
turystycznego ziemi oj­
czystej, ale tym razem

nie o to tu chodzi. Na
zdjęciu widzimy fra­
gment realizacji trzeciej
co do wielkości w kra­
ju Inwestycji meliora­
cyjnej w dolinie rzeki
Łeby. 42-km odcinek od
ujścia do Lęborka już
uregulowano. Obecnie
wygląda on właśnie tak.

Dyrektor Wojewódzkiej
Stacji Krwiodawstwa w

Lublinie dr T. Węgrzeckl
Jest autorem prototypu
aparatu do pobierania
krwi, produkowanego Już
przez spółdzielnię farma­
ceutyczną „Inlek”. Aparat
wykonany Jest z mas pla­
stycznych. W stosunku do

tradycyjnych aparatów z

gumy posiada wiele zalet.

Jest łatwy w obsłudze.

Aparaty tego typu były do­
tychczas importowane za

dewizy. Na zdjęciu: pobie­
ranie krwi aparatem dr

T. Węgrzeckiego.

CAF — fot. Mlchocki

w Waszyngtonie
Przed rozpoczęciem konferencji moskiewskiej

WASZYNGTON (PAP)
Waszyngtoński korespondent

PAP red, Zwireń donosi:
Na dwa dni przed rozpoczę­

ciem moskiewskich rozmów w

sprawie zakazu doświadczeń
nuklearnych między przedsta­
wicielami ZSRR, Stanów
Zjednoczonych i W. Brytanii,
w Waszyngtonie nadal panuje
umiarkowany optymizm, że

przyniosą one pozytywne wy­
niki.

Dwie okoliczności jednak
zaczynają budzić w Waszyng­
tonie pewne zaniepokojenie w

Polsko-islandzki protokoł
handlowy

WARSZAWA (PAP). Ministerstwo Handlu Za­
granicznego informuje, te 12 bm. w Reykjaviku
podpisany został protokoł handlowy między Pol­
ską a Islandią w sprawie wzajemnych dostaw to­
warowych na zasadzie clearingu w latach 1963—64.
Protokoł przewiduje poważne zwiększenie obro­
tów w stosunku do lat poprzednich.

Eksport Polski do Islandii obejmować będzie
dostawy m. In. węgla, tekstyliów, cukru, chemi­
kaliów oraz artykułów rolno-spożywczych, wyro­
bów walcowanych. W zamian sprowadzać będzie­
my śledzie mrożone i solone, mączkę rybną, tran,
oleje przemysłowe, skóry oraz inne towary.

Konserwatyści wciqż pragnq
pozbyć się Macmillana

LONDYN (PAP). ,,Daily Telegraph” omawia wy­
niki trzech „poufnych” ankiet przeprowadzonych
ostatnio wśród posłów konserwatywnych na te­
mat nastrojów w tej partii.

Sądząc na podstawie opinii wyrażonych w cza­
sie przeprowadzania tych ankiet — pisze dzien­
nik — niewiele Jest wątpliwości wśród posłów
konserwatywnych, że Macmillan powinien odejść.
Rozbieżności zdają się koncentrować głównie
wokół tego, w jaki sposób 1 kiedy powinien on

ustąpić. Wydaje się, że większość pragnie, aby
złożył on swą rezygnację przed konferencją par­
tyjną w październiku br.

Gwałtowne burze
w Bydgoskiem i na Śiqsku

BYDGOSZCZ (PAP). Od niedzieli Już druga
i kolei gwałtowna burza z piorunami przeszła
ostatnio nad woj. bydgoskim. Burzy towarzyszy­
ły silna wichura z ulewnym deszczem. Wichura

wyrządziła dużo szkód w sadach I ogrodach. Naj­
bardziej dotknięte przez pożary zostały powiaty:
Chojnice, Brodnica, Sępolno, Szubin i Włocławek.

Również nad Śląskiem przeszła bardzo gwał­
towna burza połączona z silnymi opadami gradu.
Front burzy był bardzo szeroki 1 rozciągał się od
Bielska aż po położony na drugim krańcu woje­
wództwa powiat Zawiercie.

kolach zwolenników porozu­
mienia. Przede wszystkim da-
je się zauważyć wzmożoną ak­
tywność przeciwników poro­
zumienia między Wschodem i
Zachodem, Przywódcy mniej­
szości republikańskiej w Kon­
gresie, senator Dirksen i czło­
nek izby reprezentantów Hal-
le.ck, oświadczyli w czwartek,
iż nie poprą żadnego „złud­
nego” układu o zakazie do­
świadczeń nuklearnych, O-
strzegali przed zbyt wielkimi
„ustępstwami” ze strony USA
oraz zaatakowali politykę pre­
zydenta Kennedy’ego zarzuca­
jąc mu „odwrót od polityki z

pozycji siły” i „aprobatę po­
lityki współistnienia” między
Wschodem a Zachodem.

Również szefowie połączo­
nych sztabów amerykańskich
nie ukrywają, iż są przeciwni
zakazowi doświadczeń nukle­
arnych, „jeśli narazi to na

szwank bezpieczeństwo USA”.

Drugą okolicznością jest nie-
sprecyzowane stanowisko Wa­
szyngtonu wobec propozycji
premiera Chruszczowa zawar­
cia paktu nieagresji między
państwami NATO i państwa­
mi Układu Warszawskiego i
zarysowująca się niekiedy ten­
dencja do uzależniania sukce­
su rozmów moskiewskich wy­
łącznie od stanowiska, jakie
zajmie ZSRR. Według panu­
jących opinii Stany Zjedno­
czone nie są w zasadzie prze­
ciwne takiemu paktowi, lecz
nie chciałyby łączyć go z u-

kładem w sprawie zakazu do­
świadczeń nuklearnych.

*

LONDYN (PAP)
W wywiadzie udzielonym

dziennikarzowi „Daily Ex-

press” premier Macmillan o-

świadczył, iż uważa zbliżające
się rozmowy moskiewskie za

najważniejsze wydarzenie „za­
równo samo w sobie, jak też
w aspekcie ogólnych stosun­
ków między Wschodem a Za­
chodem”.

LONDYN (PAI*)
Averell Harriman, który,

jak już donosiliśmy, zatrzy­
ma! się w Londynie w drodze
na konferencję moskiewską,
konferował w piątek z dele­
gatem brytyjskim lordem
Hailshamęm i jego grupą do­
radców naukowych i politycz­
nych. Rozmowy kontynuowa­
ne były w czasie śniadania,
które wydał premier Macmil-
lan na cześć gościa amerykań­
skiego.

tlTakwygląd,
dom rodzinny
Kennedy’ch w

Irlandii. Z oka­
zji wizyty prezv-
denta stanów

niezbyt repre­
zentacyjny ten
nbiekt zamienio­
ny został na mu-

zeum.

Nawet gdyby się chclało
wielu wzglądów — ten króciutki
liścik potraktować poważnie, nie
da się.

Nie da się, ponieważ — poza
dwoma konkretnymi faktami:
brakiem podpisu i grzechami

przeciw polskiej mowie — żad­
nych konkretnych faktów nie
zawiera.

Można — a chyba i należy —

poważnie potraktować natomiast
metodą.

A metoda jest np. taka:
Któż, bardziej papieski, niż,

sam rzymski papa, urażony wy­
łożeniem kawy na ławą, czyli u-

jawnieniem pewnych, pozbawio­
nych merytorycznych podstaw,
tez pewnego pasterskiego listu —

uznał, że trzeba się odgryźć.
Jak to zrobić? Wiadomo —

przede wszystkim anonimowo.
No i — naturalnie — pozorując
wypowiedź prostaczka, żeby b.yło
bardziej dolo w o. Wobec czc-go
pisze się tekścik w miarą zakła­
many i w miarą udramatyzowa-
ny oraz — w zamyśle — dokucz­
liwy. Dla dodania zaś owemu

karteluszkowi bardziej ludo­
wego charakteru —preparuje

RIO DE JANEIRO (PAP)
Jak donoszą z Ekwadoru,

grupa oficerów tego kraju
dokonała w czwartek w no­
cy zamachu stanu. Wojska
rebeliantów zajęły stategi-
czne punkty w stolicy kra­
ju Quito. Prezydent Ekwa­
doru Carlos Arosemena zo­
stał aresztowany, a następ­
nie przewieziony na lotni­
sko, skąd udał się do Pa­
namy. Komunikat radia
Cuenca podał, że wicepre­
zydent Ekwadoru Reinaido
Maria Donoso oraz przewo­
dniczący Kongresu zostali
aresztowani i umieszczeni
w więzieniu.
Junta wojskowa, która do­

konała zamachu stanu, o-

głosiła, iż w całym kraju
wprowadzony zostaje stan

wyjątkowy, na mocy które­
go władze cywilne, jak
również instytucje publicz­
ne podlegają jurysdykcji
wojskowej.

Na czele junty wojsko­
wej, jak podaje agencja
Reutera, znajduje się pod­
pułkownik Segundo Maro-
cha.

*

Jak donoszą z Panamy,
obalony wskutek zamachu
stanu prezydent Ekwadoru
Carlos Arosemena przybył
tam na pokładzie akwador-
skiego samolotu wojskowe­
go. Władze panamskie u-

dzieliły mu azylu. Arose­
mena oświadczył, iż nie u-

stąpił ze swego stanowiska,
nie potrafił jednak na razie
powiedzieć, jakie będą jego
dalsze plany.

*

Ekwador Jest krajem leżą­
cym u zachodnich wybrzeży
Ameryki Łacińskiej. Ludność
około 4.5 miliona mieszkań­
ców. Graniczy z Kolumbią o-

raz Peru. Kraj słabo rozwinię­
ty przemysłowo. W rolnictwie

zatrudnionych jest 52 proc., a

w przemyśle Jedynie 10 proc,
ludności.

Polityka prowadzona przez
rządzącą partię FNV (Federa­
cja Narodowa Velasqulstów)
doprowadziła do głębokiego
kryzysu gospodarczego i po­
wszechnego niezadowolenia lu­
dności. Niezadowolenie to wy­
rażało się w zajściach antyrzą­
dowych i równocześnie anty-
amerykańsklch w miastach 1
na wsi. Ta sytuacja doprowa­
dziła do upadku rządu prezy­
denta Vęlasco Ibarra i 8. 11.
1961 r. Arosemena objął urząd
prezydenta, uzyskując Jedno­
myślne poparcie Kongresu Jak

1 wszystkich partii politycz­
nych, konfederacji pracują­
cych Ekwadoru oraz lotnictwa
1 marynarki wojennej. Utwo­
rzył on rząd jedności narodo­
wej, w którym nie znaleźli się
jednak komuniści i Velasquis-
towscy.

N.S. Chruszczów, J. Kadar w loży Teatru
Wielkiego Opery i Baletu w Moskwie oklas­
kują wykonawców baletu „Jezioro Łabędzie”.

CAF — radiofoto

Przyszły tydzień w Sejmie
WARSZAWA (PAP). W przyszłym tygodniu — w czwartek 1S bm. obradować będzie

sejmowa komisja wymiaru sprawiedliwości, która rozpatrzy wstępnie projekt kodeksu

rodzinnego 1 opiekuńczego oraz przepisów wprowadzających ten kodeks. Dla szczegóło­
wego przeanalizowania kodeksu powołana zostanie specjalna podkomisja.

Na czwartkowym posiedzeniu komisja wymiaru sprawiedliwości zatwierdzi również apra-
wozdanle ze swej działalności w pierwszej połowie obecnej kadencji.

Delegacja Węgierskiej Armii I. udowej opuściła Polskę
WARSZAWA (PAP). Po tygodniowej wizycie w Polsce delegacja Węgierskiej Armii Ludo­

wej z zastępcą członka Biura Politycznego Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej,
ministrem obrony WllL — gen. płk Lajosem Czlnego opuściła 12 bm. w godzinach po­
rannych Warszawę udając się w drogę powrotną do swego kraju.

Na lotnisku Okęcie gości żegnali przedstawiciele społeczeństwa stolicy, żołnierze 1 ofi­
cerowie WP, młodzież.

Nowe aresztowania w Portugalii
LONDYN (PAP>. Według doniesień dziennika „Times”, w ciągu ostatnich dni areszto­

wano w Portugalii 37 osób: lekarzy, prawników i innych przedstawicieli inteligencji.
Wśród aresztowanych znajduje się Duarte Turras, znany prawnik lizboński, który często
występował Jako obrońca w politycznych procesach, architekt Mario G. Bruseselas, pro­
fesor uniwersytetu lizbońskiego Gaspar Teixeira.

Rakiety z samolotu amerykańskiego spowodowały śmierć kilku osób
NOWY JORK (PAP). Podczas ćwiczeń powietrznych prowadzonych w pobliżu bazy woj­

skowej Eglln na Florydzie, rakiety wystrzelone z myśliwca odrzutowego typu „F-100”
zamiast trafić w przeznaczone do tego celu obiekty, ugodziły w bunkier, w którym
znajdowało alę kilkunastu żołnierzy 1 ekspertów cywilnych obserwujących ćwiczenia.

Rakiety spowodowały śmierć 2 osób, a 14 innych poważnie poraniły.
Dotychczas nie wyjaśniono, czy rakiety zostały niecelnie wystrzelone przez załogą my­

śliwca, czy też samorzutnie zboczyły z toru.

sArtystka-malar-
ka Ludmiła Slań-
ska kończy <

restau rowy wanie
obrazu tablico­
wego św. Kata­
rzyny w zamku

Sternberg w(
Czechosłowacji.

To skrzydło oł­
tarza było dwu­
krotnie przema-'
lowane i złocone.
Pod kilku war­
stwami odkryto
pierwotne złoto 1

oryginalne malo­
widło gotyckie.

Fot. — CAF
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Dalszy rozwój i unowocześnienie

polskiej marynarki wojennej
Obrady sejmowej komisji obrony narodowej

GDAŃSK (PAP)
Ostatnio na Wybrzeżu odbyły się dwudniowe obrady

sejmowej komisji obrony narodowej. Obradom przewodni­
czyli posłowie: Edward Gierek (PZPR) i Kazimierz Banach

(ZSL).
Komisja wysłuchała informacji wiceministra obrony na­

rodowej gen. broni Jerzego Bo-rdziłowskiego orąz sprawo­
zdania szefa sztabu głównego 'marynarki wojennej kontr­
admirała Ludwika Jańczyszyna o stanie marynarki wojen­
nej. Posłowie dokonali wizytacji okrętów i obiektów sta­
łych marynarki wojennej, zwiedzili jeden z portów wo­
jennych, Wyższą Szkołę Marynarki Wojennej i inne obiek­
ty. Członkowie komisji obserwowali strzelanie do celów
morskich jednej z baterii nabrzeżnych oraz zapoznali się
z niektórymi dziedzinami przemysłu okrętowego.

Po dyskusji, w której zabierało głos 9 posłów, komisja
przyjęła do wiadomości sprawozdanie szefa sztabu głów­
nego marynarki wojennej. Podsumowując dyskusję prze­
wodniczący komisji pos. Edward Gierek podkreślił, że:

— marynarka wojenna dysponuje odpowiednimi siłami
i. środkami zapewniającymi realizację postawionych
nią zadań. W zakresie rozwoju poszczególnych sił należy
stwierdzić szereg niewątpliwych osiągnięć. Plany rozwo­
jowe marynarki wojennej przewidują dalszy ich rozwój
i unowocześnienie;

— morski potencjał obronny Polski Ludowej
krotnia sojusz i braterska współpraca marynarki wojennej
PRL z flotą bałtycką ZSRR i ludową marynarką NRD, któ-

przed

uwielo-

re w systemie Układu Warszawskiego stanowią niezachwia­
ną ostoję pokoju w rejonie Bałtyku;

— największym osiągnięciem marynarki wojennej jest
niewątpliwie wychowanie 1 dobre wyszkolenie nowych,
młodych kadr oficerskich, podoficerskich i marynarskich,
oddanych Ludowej Ojczyźnie i budownictwu socjalizmu,
władających dobrze powierzonym im uzbrojeniem i sprzę­
tem;

— przemysł okrętowy oraz polska myśl techniczna w tej
dziedzinie, niezależnie od działania na rzecz gospodarki
ogólnonarodowej zabezpieczają również potrzeby naszej
marynarki wojennej i wykazują poważne osiągnięcia w tym
zakresie;

— więź marynarki wojennej ze społeczeństwem stale się
zacieśnia, a jej wkład w rozwój gospodarki narodowej jest
znaczny;

— codzienna współpraca naszej marynarki wojennej
z bratnimi flotami sojuszniczymi służy umacnianiu jedno­
ści i sił obozu socjalistycznego, a jej kontakty z flotami
innych krajów służą sprawie pokoju;

— komisja jest w pełni przekonana, że w każdych wa­
runkach ludowa marynarka wojenna wykona z honorem
zadania postawione przed nią przez partię i władzę ludową.

Komisja rozpatrzyła 1 uchwaliła sprawozdanie ze swej
działalności w pierwszej połowie bieżącej kadencji Sejmu.
W okresie tym komisja odbyła łącznie 8 posiedzeń, rozpa­
trzyła 3 rządowe projekty ustaw, a także wizytowała liczne
jednostki wojskowe.

Z nbrad Egzefcntywy KW

Decentralizacja
i koordynacja

Na wczorajszym posiedzeniu
egzekutywa KW PZPR wysłu­
chała informacji Frez. WRN
1 RN m. Krakowa o przebiegu
realizacji uchwały plenum KW
z dnia 13. 10. 1361 w części do­
tyczącej koordynacji oraz de­
centralizacji
spodarką w

wych,
W wyniku

wzrośły kwoty budżetów rad

powiatowych 1 dzielnicowych.
W r. 1963 stanowią one około
70 proc, budżetu zbiorczego.
W WRN udział budżetu woje­
wódzkiego wynosi 19 proc.

Powiatowe RN w większym
stopniu interesują się prze­
mysłem kluczowym. Zlokalizo­
wano nowe zakłady przemy­
słowe w powiatach Sucha, Li­
manowa 1 Dąbrowa Tarnow­
ska.

W dziedzinie handlu zwięk­
szono poważnie uprawnienia
Frez. F. 1 MRN. W dziedzinie

oświaty i kultury szereg pla­
cówek przekazano pod bezpo­
średni nadzór powiatów.

Jak z tego wynika, zrobiono
bardzo dużo. Decentralizacja
może być jednak skuteczna

wtedy, gdy w ślad za zadania­
mi zostaną przekazane środki,
oraz gdy towarzyszy temu pra­
widłowa koordynacja zadań.
W tej dziedzinie najsłabsze o-

gnlwa to Gromadzkie Rady
Narodowe. Z całą ostrością
wylania się tu problem Jako­
ści kadr.

Decentralizacja stwarza no­
wy problem: zmianę form za­
rządzania, koordynacji i kon­
troli prac WRN, MRN i PRN.
Chodzi tu głównie o kontrolę
— w Jakim stopniu dołowe o-

gnlwa rad spełniają swe zada­
nia gospodarcze, polityczne,
społeczne 1 administracyjne.

Dla pełniejszej realizacji za­
dań ziemi krakowskiej niezbę­
dną staje się ściślejsza współ­
praca Woj. RN 1 RN m. Kra­
kowa. Obradom egzekutywy
przewodniczył sekretarz KW
PZPR tow. Stanisław Pięta.

zarządzania go-
radach narodo-

przesunięć zadań

WEN
błądy możliwie najbardziej

rażące.
W ten sposób my, odbiorcy, li­

ściku, mamy być przygwoż­
dżeni.

A gwoździe, jako się rzek-
ło. są szczególnego rodzaju. Na
--------- -r.neim.z” zamiast

zamiast
zamiast ;,za-

„przecierz” zamiast
„wstyćcie sią”

- - - ■• ,}f

Aha, i jeszcze, żeby było
odpowiednim pieprzykiem, tytu­
łuje nas sią per „Drodzy Towa­
rzysze”.

Hm, jak by tu powiedzieć do­
bre i to!

Gorsze jednak — pozostaje gor­
szym. Cały liścik., co pozwoliłem
sobie i wyżej zauważyć, jest naj­
zupełniej gołosłowny. Nie poda­
no choćby jednego wypadku „za­
kosu pujścia do kościoła", wsku­
tek czego — po pierwsze —

„chonor” autorów pasterskiego
nie został uratowany

cząści,
po drugie — niestety, wbrew
życzeniu autora liściku (tego nie
pasterskiego) nie bądziemy sią

przykład: „mosimy”
„musimy”, „anbon”
„ambon”, „zakos"
kaz” „przecierz” zamiast „prze­
cież”'’ „wstyćcie sią” zamiast
„wstydźcie sią”, „jusz” zamiast
„już” i — także na przykład —

„ ___

żebjj było jeszcze weselej: „dzie- orądzia
ci sią oburzają, gdy pochodzą z nawet w tak mininalnej
moralnego wychowania”. Byki
tak piramidalne, że aż niepraw­
dopodobne....

wstycić” i — po trzecie — „nic
nam tonieszkodzi przecierz".

Punctum.

A poza tym myślą sobie właś­
nie: dlaczegóż to cny autor-ano -

nim na fakty konkretne sią nie
powołał? Może... z miłości bliź­
niego, w myśl hasła „miłujcie
nieprzyjacioły wasze”? Zal mu

było tego wychowawcy — nad­
gorliwca, który być może prze­
solił? A może z tej prostej przy­
czyny, że... faktu takiego „zako­
su” nie zna? Wreszcie — i to być
może — dlatego, że jako „rodzic
wierząncy” wierzy w dosłownie
każde spadające z „anbony” sło­
wo?

Jedno jest pewne. Nasz anonim
powinien co prądzej ujawnić sią
wobec najbliższego ojca duchow­
nego. Odpust zupełny go nie mi­
nie. Choćbyza ten despekt,
jakiego doznał na tym miejscu,
prawda?

Diri.

A swoją drogą — nie zazdro­
szczą pewnemu pasterzowi ta­
kiego obrońcy...

Ko

100 TYSIĘCY KUR
Inżynierowie rostowscy opracowali projekt super­
nowoczesnej fermy ptasiej. Wszystkie podstawowe
procesy produkcyjne zostały całkowicie zmechani­
zowane, kierowanie mechanizmami będzie się od­
bywało z jednego punktu dyspozytorskiego. Jedna
droblarka będzie się tu opiekowała 20 tysiącami kur,

przeznaczonych na mięso i 40 tysiącami piskląt. Far­
ma drobiu będzie produkowała rocznie 15,4 miliarda

jaj 1 7,5 tysiąca kwintali mięsa.
Fot. O. Kużmlą



i

Program
Zamłesikl w Cambridge

od 15. VII. do 21. VII

Napięcie na tle

rasowym w USA

wzmaga się
Masowe aresztowania Murzynów

PONIEDZIAŁEK
Gódz. 17.50: Telewizja Katowl-

ee Informuje. 18.00: Program dla
dzieci: „A co dalej?” 18.16: „Eu­
reka” — magazyn popularno­
naukowy. 18.50: „Przeciw gigan­
tom” — program pubi. z Kato­
wic,.,: 19.20: Kino Krótkich Fil­
mów. 19.50: Dobranoc. — 20.03:
Dziennik. 20.30: Telewizyjny Te­
atr Popularny: „Dzieje Józefa”
WŁ; Perzyńskiego — tr. z Łodzi.
22.00: Wlad. dziennik* TV.

WTOREK

Godz. 17.60: „Koncert życzeń”
l Katowic. 17.50: Telewizja Ka­
towice informuje. 18.00: „Kóiko
1 krzyżyk” — teleturniej. 18.30:
»,Z tradycji oręża polskiego” (III
ode), film dok. 19.10: „W eterze

wołają ludzie” — młodzieżowy
pr. publlc. 19.50: Dobranoc. 20.00:
Dzińmik. 20.30: Polska Kronika
Filmowa. 20.40: „Zbrodnia 1 ka­
ra”, film fab. prod. franc. od lat
lś. 22.20: Wlad. dzień. TV.

Środa
Godz. 10.00: „Zbrodnia 1 kara”,

film fab. prod. franc. od lat 16.
11.40—17.50 — przerwa. 17.50: Te­
lewizja Katowice informuje. —

18.00: Program
dwórkowe wakacje”,
pólkach księgarskich.
„Hartujmy się”— program
klu: „Na zdrowie”. —

Wszechnica Telewizyjna.
Koncert muzyki filmowej
z Łodzi. 19.50: „Dobranoc. 20.00:
Dziennik. 20.30: Film seryjny.

21.00: Miniatury” — magazyn
publicystyczny. 21.30: „Kubuś
fataljsta” — Denisa Diderota —

3 ode. tłum. T. Boya-Żeleńskie­
go. 22.05: Wiadomości
telewizyjnego.

CZWARTEK
Godz. 17.15: Es!;-, a

”1 dzień przy szedł
nowy...'” z Katowic,
wizja Katowice informuje. 18.00:
Film z serii „Przygody dziwnego
psa Huckleberry”. 18.30: „Klika
stów o programie TV”. — 18.50:
„Nie tylko dla pań” — magazyn.
19.20: „Spotkanie z przyrodą” —

program filmowy. 19.50: Dobra­
noc. 20.00: Dziennik TV. 20.30:
Polska Kronika Filmowa. 20.40:
„Wspólnicy zbrodni” — film fab.
prod. ang. od lat 16.
wozdanie filmowe z

świata w szermierce
retu mężczyzn — tr.
22.05: Wiadomości dziennika TV.

PIĄTEK
Godz. 17.15: „Młodzi gospoda­

rze” — z Katowic. 17.50: Telewi­
zja Katowice informuje. 18.00:
Wyprawy telewizyjnych przyja­
ciół” — pr. dla dzieci. — 18.20:
„Wielokropek” — program saty­
ryczny. 18.40: Program tygodnia.
19:15: Wszechnica Telewizyjna
„Świat romański” (2) pr. z cy­
klu: „Ogniwa dziejów kultury".
19.50: Dobranoc.
20.30; „Przygoda
sztuka Leona
reż. K. Dejmek
Teatru Narodowego w Warszawie.
22.55: wlad. dziennika.
Sprawozdanie filmowe

łtrzostw świata
____

Finały floretu kobiet —

Gdańska.

SOBOTA
Godz. 10.00: „Cyrk”, film fab.

prod. radź. 11.40—15.15 — przer­
wa. 15.15: Wujcio Adaś 1 Kajtuś.
15.35: „Njeąeydęptane szlaki” —

reportaż filmowy. 16.00: Telewi­
zja Katowice informuje. 16.10:
Program sportowy. 19.30: „Klak­
son” — magazyn motoryzacyjny.
19.45: „Miś z okienka” — „Do­
branoc”. 20.00: Dziennik. 20.30:
„Klaps”, magazyn aktualności
filmowych. 21.00: „Piosenki na

teatrum”, widowisko plenerowe
oparte na inscen. piosenek 1 tań­
ców
21.30:
21.55:

prod.
Sprawozdanie
strzośtw
Finały floretu drużynowego męż­
czyzn, tr. z Gdańska.

NIEDZIELA

13.30: „Wyrzutek” — film
„Mój koń”. 14.00: „Nie-
biesiada". 14.55: Program

dla dzieci: „Po-
18.25: Na

18.321
x cy-
18.50:
19.20:

— tr.

dziennika

poetyckat
dzisiejszy,

17.50: Tele-

<1.35: Spra-
mistrzostw
finały flo-

x Gdańłka.

20.00: Dziennik,
z Vaterlandem",
Kruczkowskiego,
— transmisja z

i,i
— 33.00:

* ml-
szermierce.

tr. x

z epoki stanisławowskiej.
Wiadomości dziennika IV.
„Agent nr 6”, film fab.
ang., od lat 1S. — 23.00:

filmowe s ml-
śwlata w szermierce.

Godz.
X serii
dzielna
sportowy. 18.00: „Zwyczaje 1 za­
bawy ludowe”, tr. z Łodzi. 18.50:
„Cyrkowy wóz”, program roz­
rywkowy X Katowic. 19.40: „Kwa­
drans recenzenta”. 20.00: Dzien­
nik. 20.30: Sportowa niedziela. —

20.30: „Nasza chwila wspomnień”
— pr. rozrywkowy. 21.30: „Wśeiłi-
skle panny", film fab. prod.
franc. od lat 14. 23.00: Sprawoz­

danie filmowe z mistrzostw
światą w szermierce. 23.30: Spra­
wozdanie ? zak. festiwalu filmo­
wego w Moskwie.

Globke
w roli świadka

w procesie
hitlerowskich

morderców
W piątek boński sekretarz sta­

nu Globke, zeznawał w charakte­
rze świadka, powołanego na wnio­
sek obrony przed sądem w Wup­
pertal, w procesie grupy hitle­
rowskich morderców, winnych
dokonania masowych zbrodni na

terenie Związku Radzieckiego w

okresie, okupacji. Obrońcy oskar­
żonych usiłowali wybielić hitle­
rowskich przestępców pod pozo­
rem, iż- mordując obywateli ra­
dzieckich „spełniali oni tylko
rozkazy”. Składając zeznania,
Globke W miarę sił starał się po­
przeć tę tezę obrony.

Jednakże nie ta strona zeznań
Globkego zwróciła w sądzie uwa­
gę. Z pełną powagą zapewniał on,
że w czasie' Wojny jakoby „tyl­
ko słyszał” o masowych rozstrze­
liwaniach ludzi na okupowanych
terenach. Stwierdza to człowiek,
który aż do ostatniej chwili hitle­
rowskiego reżimu zajmowai wy­
sokie stanowisko w ministerstwie

spraw wewnętrznych III Rzeszy.
Nawet prasa zachodnioniemiecka

opublikowała w ostatnim czasie
sporo materiałów udowadniają­
cych, że Globke nie tylko dosko­
nale wiedział o zbrodniach hitle­
rowskich, lecz sam również w

wielu wypadkach aktywnie w

. filch uczestniczył,

' NOWY JORK (PAP)
Z wielu miast amerykańskich napłynęły ubiegłej nocy

wiadomości o zaostrzeniu się konfliktu na tle rasowym.
Ludność murzyńska zaniepokojona biernością władz blc-
rze coraz aktywniejszy udział w różnego rodzaju
akcjach przeciwko dyskryminacji rasowej.

W czwartek wieczorem do
poważnych zajść doszło w

mieście Cambridge (stan Ma­
ryland). Grupa Murzynów,
która próbowała wejść do re­
stauracji zarezerwowanej tyl­
ko „dla białych” została za­
atakowana przez tłum rasi-
stów. Doszło do zaciekłej bój­
ki między Murzynami a bia­
łymi rasistami, w której wzię­
ło udział ponad tysiąc osób.
Według późniejszych donie­
sień na ulicy w pobliżu dziel­
nicy murzyńskiej doszło do
strzelaniny. Kilka osób od­
niosło rany. Strzały słychać
było również w wielu innych
punktach miasta. Podczas za­
mieszek interweniowała poli­
cja, która sprowadziła psy.
Władze 'stanu Maryland zmo­
bilizowały oddziały gwardii
narodowej. Sytuacja w Cam­
bridge jest niezwykle na­
pięta.

W mieście Savannah (stan
Georgia) policja użyła gazów
łzawiących przeciwko demon­
strującym Murzynom. Maso­
we demonstracje w Savannah
odbywają się już drugi dzień.

W Danyille (stan Wirginia)
policja aresztowała 32 Murzy­
nów, którzy demonstrowali
przed siedzibą władz miej­
skich. Przywódca ruchu na

rzecz integracji rasowej, pa­
stor Martin Luther King w

oświadczeniu złożonym na

konferencji prasowej w Dan­
yille wezwał do dalszych de­
monstracji przeciwko dyskry­
minacji rasowej. Oskarżył on

policję w Danyille o brutalne
ataki na demonstrantów i
ostro skrytykował i
miejskie za to, iż nie chcą I skrótach

podjąć negocjacji w celu po­
łożenia kresu segregacji ra­
sowej.

WtTA KRAKOWSKA

Za kilkanaście dni
wyruszy wielki rajd

Zły kompromis
zastąpił

złą sytuację
Po spotkaniu ministrów państw EWG

BRUKSELA (PAP)
„Lepsze to niż nic” — ty­

mi słowy określa londyński
„Times” decyzję sześciu mi­
nistrów spraw zagranicznych
Wspólnego Rynku, na mocy
której: 1) Stałe i regularne
kontakty między „szóstką” a

W. Brytanią odbywać się bę­
dą w ramach UZE; 2) Na
spotkaniach tych omawiane
będą również sprawy gospo­
darcze; 3) W rozmowach go­
spodarczych uczestniczyć bę­
dzie komisja Hallsteina.

Belgijski minister Spaak
w równie krótki, jak „Times”,
sposób określił znaczenie po­
rozumienia brukselskiego:
„Lepszy zły kompromis
powiedział — niż zła sytua­
cja”.

władze W tych dwóch kapitalnych
e chcą I skrótach odzwierciedla się

KERM
o usprawnieniu
komunikacji miejskiej

WARSZAWA (PAP)
Komitet Ekonomiczny Rady

Ministrów na posiedzeniu w

dniu 12 bm. powziął uchwałę
w sprawie usprawnienia ko­
munikacji miejskiej oraz u-

chwałę w sprawie kapital­
nych remontów autobusów

komunikacji miejskiej i za­
pewnienia dostaw części za­
miennych dla trakcji autobu­
sowej w latach 1963—1965.

Uchwały te podjęte w wy­
niku opracowań specjalnie
powołanej komisji, zwiększa­
ją zadania w zakresie produk­
cji autobusów z przeznacze­
niem dla komunikacji miej­
skiej m. in. autobusów prze­
gubowych, podwyższają plan
produkcji i dostaw części za­
miennych do autobusów dla
miejskich przedsiębiorstw ko­
munikacyjnych, określają kie­
runki rozbudowy stacji obsłu-

gl, warsztatów remontowych
autobusów, tramwajów i tro­
lejbusów oraz rozbudowy linii
tramwajowych i trolejbuso­
wych. Ustalają one również
zwiększone zadania remonto­
we dla przedsiębiorstw re­
montowych komunikacji miej­
skiej.

Powzięto także uchwały w

sprawie rozbudowy i moder­
nizacji sieci drogowej na te­
renie województwa katowic­
kiego w latach 1964—1966 o-

raz W sprawie środków na

utrzymanie dróg państwo­
wych, lokalnych i dró.g miej­
skich, W związku z akcją od­
śnieżną i usuwaniem na dro­
gach zniszczeń, spowodowa­
nych przełomami wiosennymi.

Podjęto uchwałę zmierzają­
cą do eliminowania nieuza­
sadnionego importu w związ­
ku z pracami konstrukcyjny­
mi 1 projektowanymi.

opinia tak W. Brytanii, jak 1
partnerów Wspólnego Rynku.

W Londynie przyjęto poro­
zumienie brukselskie z zado­
woleniem, ale bez większych
iluzji na ten temat. Dzienni­
ki stwierdzają, że kompromis
ten oznacza „zakończenie
francuskich usiłowań całko­
witego wykluczenia W. Bryta­
nii z Europy” („Guardian”),
ale jest on równocześnie w

dużym stopniu jedynie aktem
symbolicznym, który „nie u-

sunie, ani nie osłabi realnych
trudności ekonomicznych, le­
żących na drodze do integra­
cji europejskiej nawet w łonie
„szóstki” („Financial Times”).

Opinia angielska 1 francu­
ska zdaje sobie wyraźnie
sprawę z tego, że na ustęp­
stwach ze strony Francji za­
ważyła ostatnia wizyta de
Gaulie’a w Bonn.*

Ministrowie spraw zagrani­
cznych Wspólnego Rynku po
dwudniowych obradach w

Brukseli podjęli decyzję o

podpisaniu umowy ó stowa­
rzyszeniu 18 krajów afrykań­
skich z EWG. Umowa ta ma

zostać podpisana 20 lipca br.
w Jaunde (Kamerun). Posta-

i nowiono również wyasygno­
wać sumę 800 milionów dola­
rów tytułem pomocy finanso­
wej EWG dla tych krajów.
Suma ta przekazana zostanie
powyższym krajom w ciągu
5 lat.

Grecka pgra królewska

opuściła Londyn
LONDYN (PAP)

Pod wyjątkowo silną eskortą
wozów policyjnych grecka para
królewska opuściła w piątek w

południe pałać Buckingham, że­
gnana przez królową Elżbietę 1

jej małżonka, aby udać się na

lotnisko, * Stamtąd W drogę po­
wrotną do Aten.

Na 1# minut przed wyjazdem
greckiej pary królewskiej usunię­
to z pobliża pałacu wszystkich
przechodniów, a samochodowi
wiozącemu gości greckich, towa-

rzyszylo 16 motocykli policyj­
nych, 3 samochody policyjne 1 6
innych samochodów * agentami
tajnej policji. Cały orszak zamy­
kał samochód ciężarowy * poli­
cjantami. Wszystkie wejścia na

lotnisko londyńskie znajdowały
się od rana pod silną strażą po­
licji.

Oddzial wojaka taki fam jak każdy lany. To, ż*

jest to oddział Bundeswehry, nlo w tym dtlwnego,
gdyż jak wiemy Uczy ona dziś kilkaset tysięcy żoł­
nierzy, X. won 1 błogosławieństwa Pentagonu roz­
wija tlę 1 potężnieje, nazywa siebie „puklerzem
wolnego świata”, gdyby nie drobny wydawałoby się

fakt, że oddział ten znajduje się na ziemi holenderskiej.
1500 żołnierzy Bundeswehry — x oficerami, na piersiach któ­
rych widnieją hitlerowskie żelazne krzyże 1 odznaczenia za

walki stoczone podczas II wojny światowej na ziemi holen­
derskiej — przebywa na przeszkoleniu w Jednym z holender­
skich obozów wojennych.

Dowództwo NATO nie bawi się w ładne sentymenty. Jednym
zamachem pióra przekreśla uczucia narodowe ludności 1 prze­
prowadza w sposób bezwzględny Integrację Bundeswehry
do zachodnioeuropejskich armii.

Nie wiemy, czy naród holenderski uszczęśliwiony jest obec­
nością 1500 żołnierzy Bundeswehry na swojej ziemi. Nie wie­
my, czy potrafi zrozumieć zbyt mały „Lebensraum" Nie­
mieckiej Republiki Federalnej, która domaga się od sztabu
NATO udostępnienia Jej coraz to większych obozów wojsko­
wych 1 poligonów ćwiczebnych położonych na terenie państw
wchodzących w skład Paktu Atlantyckiego. Wiemy natomiast
na pewno, że w Holandii tak samo jak 1 we Francji oraz na

Wyspach Brytyjskich zbyt żywa jest dziś jeszcze pamięć
II wojny światowej.

USA zamroziły fundusze kubańskie w swych bankach

Jawne pogwałcenie
Karty ONZ

NOWY JORK (PAP)
Delegacja kubańska złoży­

ła protest na ręce sekretarz*
generalnego ONZ U Thanta z

powodu decyzji rządu USA
zamrożenia wszystkich fun­
duszów kubańskich, Znajdu­
jących się w bankach USA,
oraz wprowadzenia zakazu
wszelkich transakcji waluto­
wych z Kubą, podkreślając,
iż jest to jawne pogwałcenie
Karty NZ.

Delegacja stwierdza, że w ioavu,
wyniku tego „absurdalnego granicznych'
posunięcia” nawet fundusze - - ••

delegacji i prywatne konta
bankowe jej członków zostały
zablokowane, co jest pogwał­
ceniem umowy między ONZ
a Stanami Zjednoczonymi ja­
ko państwem, na którego te­
rytorium znajduje się siedzi­
ba tej organizacji światowej.*

HAWANA (PAP)
Rozporządzenie rządu USA

o zamrożeniu funduszów Ku­
by znajdujących się w ban­
kach USA i zabraniające do­
konywania operacji waluto­
wych z Kubą prasa kubańska
określa jako nowy akt agre­
sji przeciwko narodowi ku­
bańskiemu.

Dziennik „Notlcias de Hoy”
pisze, iż decyzja rządu USA
ma na celu utrudnienie Kubie
wymiany handlowej z nie­
którymi państwami kapitali­
stycznymi, jak również U-
trudnienie działalności dyplo­
matów kubańskich w krajach
znajdujących się w strefie do­
larowej.

zydenta Kennedyego list, w

którym, domaga się zaostrze­
nia ograniczeń w stosunku do
obcych statków handlowych
utrzymujących żeglugę z Ku­
bą, a to w związku z małą
skutecznością dotychczaso­
wych zarządzeń, czego dowo­
dem jest wzrost w ostatnim
czasie liczby statków, zawija­
jących do portów kubańskich.

Związek domaga się rów­
nież, aby analogiczne ograni­
czenie zastosowano wobec za-

i firm żeglugo­
wych, których statki przewo­
żą towary do portów chiń­
skich, półnoonokoreańskich
i północnowietnamskich.

Aresztowanie wybitnego
przywódcy ruchu

niepodległościowego
LONDYN (PAP)

11 llpca policja południowo­
afrykańska aresztowała wy­
bitnego przywódcę afrykań­
skiego ruchu narodowego,
Waltera Sisulu. Razem z nim
aresztowano 17 osób, w tym
6 białych, w większości by­
łych członków lewicowej par­
tii kongres demokratów.

*

WASZYNGTON (PAP)
Związek armatorów amery­

kańskich wystosował do pre-

Budowa tamy w Asuanie

KAIR (PAP)
Jak donosi kairski dziennik

„Al Ahram" drążenie górnych
partii sześciu tuneli, przez
które Nil popłynie do zapory
w Asuanie, zostało już zakoń­
czone. Budowa wielkiego ka­
nału przebiega sprawnie a ka­
żdego dnia wydobywa się
przeciętnie 14.500 metrów sze­
ściennych granitu.

Już niewiele dni pozostało
do momentu kiedy na trasę
gigantycznej imprezy — „Raj­
du Polski” wyruszą samocho­
dy prowadzone przez najlep­
szych kierowców polskich i za­
granicznych. Organizatorzy
czynią ostatnie przygotowania
aby impreza wypadła jak naj­
lepiej.

Warto przypomnieć jak to

było rok temu kiedy na szo­
sach Polski Południowej roz­
grywany był XXII Rajd Pol­
ski. Pasjonująca była walka
kierowców. Koneserzy i fa­
chowcy podziwiali jazdę i te­
chnikę zawodników. Kibice
aachwycall się kształtami wo­
zów.

Po niezwykle zaciętej walce
zwyciężył świetny kierowca
Bohringer z NRF. Na drugiej
pozycji uplasowała się Pat
Moss — Angielka. Na siódmej
pozycji znalazł się dopiero Po­
lak Dobrzański z Krakowa. A
jak będzie za kilkanaście dni?

To warto wiedzieć

Organizatorem XXIII Rajdu Pol­
ski Jest Automobilklub Krakowski.
Współpracują z nim terenowe Au­
tomobilkluby. XXIII Rajd Polski
organizowany Jest na zlecenie
PZMot. Jest jedną z eliminacji do
rajdowych, samochodowych mi­
strzostw Polski. W „Rajdzie Pol­
ski” obowiązują przepisy między­
narodowego kodeksu sportowego

Turniej ping-pongovzy
W dniu 21 llpca w Nowej Hucie

w hall „Wandy” odbędzie się tur­
niej tenisa stołowego. W turnieju
mogą startować wszyscy zawodni­
cy zgłoszeni do PZTS.

Najlepszy zawodnik, który zdo­
będzie pierwsze miejsce w Impre­
zie otrzyma „Złotą kielnlę” ufun-

x

o

dowaną przez „Budowlanych”
Nowej Huty. Początek turnieju
godz. I rano.

Dobre wyniki lekkoatletów
ZSRR

W Moskwie odbyły się zawody
lekkoatletyczne, na których uzys­
kano kilka dobrych wyników. Ra­
dziecka sprlnterka Popowa starto­
wała dwa razy na dystansie
metrów. W pierwszym
zyskała ona 11,6 sek, a

11,5 sek. Skok w dal
wygrał Ter-Owanesjan
odległość 7,87, a Trusenlew rzucił
dyskiem na odległość 55,56 m.

108
biegu u-

w drugim
mężczyzn
osiągając

Zlot twystyczny
Związek! Zawodowy Meta­

lowców oraz Towarzystwo
Krzewienia Kultury Fizycznej
organizują w dniach 13 i 15
bm. wielki zlot turystyczny w

Muszynie na Zabłockiem. W

miejscu tym rozpoczęto budo­
wę domu wypoczynkowego dla
metalowców.

W programie zlotu przewi­
dziano w sobotę rozbicie biwa­
ku, turniej siatkówki kometkl a

wieczorem występy zespołów
artystycznych przy ognisku.

W niedzielę od samego ra­
na trwać będą imprezy spor­
towe. Mecze siatkówki, piłki
ręcznej i piłki nożnej, zawody
lekkoatletyczne, turniej ko­
metkl. Motocykliści, popisy­
wać się będą zręczną jazdą.
Przewidziano także zgaduj-
zgadulę.

Po rozdaniu nagród odbędą
się występy artystyczne.

(rm)

FIA oraz regulamin Polskiego
Związku Motorowego.

*

Rajd składa się z badania tech­
nicznego samochodów (BT) dwu.
krotnie, Jazdy dwudystansowej —

18 odcinków specjalnych (OS),
prób szybkości górskiej (SG),
próby hamowania (SH) dwukrot­
nie, próby szybkości płaskiej
w obwodzie zamkniętym (SP).

*

Do Rajdu Polski dopuszczone
są samochody turystyczne, seryjne
(grupa II) - Jako kategoria „A**
oraz samochody Gran Tourisso ja­
ko kategoria „B”. W kategorii „Ą”
w grupie I i II ustawiono 15 klas
samochodów od 400 ccm do powy­
żej 5.000 ccm. W kategorii „B”., w

klasie I i II samochody od 1300 1

powyżej 1300 ccm. Klasę stanowi
przynajmniej 5 samobhodów.

Anglicy przeciwnikami
polskich tenisistów

Znamy Już wyniki losowania te­
gorocznych rozgrywek tenisowych
o pucliar króla szwedzkiego Gus­
tawa V. W pierwszej rundzie
drużyna Polski spotka się z sil­
nym zespołem Anglii. Mecz odbę­
dzie się br. w Warszawie.

* iqil

Tenisiści Nadwiślanu

walczę o ligę
W dokończonym wczoraj epot-

karttu tenisowym o Drużynowa
Mistrzostwo Polski na szczeblu

okręgu — Nadwiślan odniósł zwy­
cięstwo nad Olszą II w grze mie­
szanej. Wynik końcowy meczu

4:3 dla Nadwiślanu. Para Nowak,
Dańda poko.iała Maciantcwieża, ’

Holocher r:8, 61, 6:0.
Nadwiślan będzie reprezento­

wać nasz okręg w walce o awani
do ligi państwowej. (Pu)

Zmiana wody na basenie

Cracovii

wczoraj napełnianie
środkowego basenu
nic zdadzą się jed-

gospodarzy wobett

Rozpoczęto
świeżą wodą
Cracoyil. Na
nak wysiłki
złej woli publiczności, szczegól­
nie w soboty 1 niedziele trzeba
dużo wysiłku porządkowych i

dobrej woli użytkowników by n-

trzymać w czystości i porządku
basen 1 pomieszczeni* kąpielisk*.

(PU)

Zalew na Chechle coraz

modniejszy
Zalew na Chechle w pow.

chrzanowskim staje się coraz

bardziej modny. Na sobotni i
niedzielny wypoczynek ściąga­
ją tu nie tylko mieszkańcy po­
wiatu ale również wycieczki z

całego woj. krakowskiego 1 ze

W dniach od 20- 22 llpca
właśnie nad zalewem Chechło
ognisko TKKF „Sokół” w

Chrzanowie i Zarząd Woje­
wódzki Towarzystwa organizu­
ją wielki zlot turystyczno-wy­
poczynkowy.

W programie zlotu przewi­
dziano rozgrywki sportowe,
występy artystyczne, ogniska,
wieczorek taneczny. Jesteśmy,
przekonani, że uczestnicy tej
Imprezy będą świetnie wypo­
czywać i doskonale się bawić.

Nauka pływania
Towarzystwo Krzewieni* Kultu­

ry Fizycznej Ognisko „Łączność”
w Krakowie ul. Łobzowska 22)
przyjmuje (wtorek 1 czwartek od

godz. 16—13) zapisy na 10-dniowy
kun nauki pływania. Termin roz­
poczęcia kursu 13 llpca br.”

■A
Mówią, że najtrudniejszy jest

zwykle początek. Czy można to po­
wiedzenie zastosować do stosunków
międzynarodowych? Praktyka dzi­
siejszych czasów wskazuje, że jeśli
potrafi się znaleźć właściwą drogę,
właściwą linię, można osiągnąć do­
bre rezultaty. Ubiegły tydzień do­
starczył na to przykładów.

Berlińskie propozycje premiera
Chruszczowa na temat zakazu do­
świadczeń nuklearnych i zawarcia
paktu nieagresji między NATO a

Układem Warszawskim obiegły ca­
ły świat. Nie można — rzecz jasna
■— mówić w praktyce o natychmia­
stowych skutkach. Stale dążenie w

określonym kierunku — w tym wy­
padku na rzecz pokoju światowego
— nie przechodzi jednak bez echa.
Wzrastająca potęga ZSRR, jego
sukcesy kosmiczne, siła krajów so­
cjalizmu — także decydująco ważą
na szali.

W czwarty dzień bieżącego ty­
godnia zostało ogłoszone oficjalne
oświadczenie agencji TASS, że od
dnia 1 września zacznie funkcjo­
nować bezpośrednia linia telegrafi­
czna między Moskwą a Waszyngto­
nem. Szczegóły zawarte w tej
enuncjacji dotyczą raczej zagadnień
technicznych. Dzisiaj jednak można

'już zdać sobie sprawę, że stanowi
to wyłom w dotychczasowych sto­
sunkach, który umożliwi lepszą
wzajemną informację, a tym sa­
mym lepsze wzajemne kontakty.

Czy jest to już owa „gorąca li­
nia”, o której mówiło się tak czę­
sto w ostatnich miesiącach? Niezu­
pełnie. Jest to jednak na pewno
dalszy krok na drodze pokojowego
tospółistnienia. Czy inne pociągnię­
cia będą miały miejsce? Wykażą to

najbliższe . dni. Już w niedzielę
przybywa do Moskwy delegacja
USA na trójstronną konferencję z

udziałem Wielkiej Brytanii, ZSRR
i USA.

Konferencja ta będzie poświęco­
na omówieniu sprawy zawarcia u-

kładu o zakazie doświadczeń nukle­
arnych oraz radzieckiej propozycji
podpisania paktu o nieagresji mię­
dzy członkami NATO a państwami
— uczestnikami Układu Warszaw­
skiego.

Stanowisko gospodarzy, inicjato­
rów spotkania jest niewątpliwe, A
inni?

Delegacji USA przewodniczy wy­
trawny polityk Anerell Harriman.
W składzie delegacji znajdzie się
także zastępca sekretarza stanu do

Poważną przeszkodą w rozmo­
wach moskiewskich będzie nie­
wątpliwie nieobecność Francji. Jej
prezydent — de Gaulle — nie jest
zainteresowany zakazem doświad­
czeń. Nie będzie on też zwolenni­
kiem paktu nieagresji. W jakiejś
mierze de Gaulle reprezentuje in­
teresy Niemiec adenauerowskich,
gdyż jest obecnie szczególnie ura­
żony na USA. Jego wizyta w NRF
— bezpośrednio po wyjeżdzie Ken­
nedyego — nie przyniosła żadnych
rezultatów. Konkury o zimne serce

niemieckiej wdowy — dla de

F&Heton tygodnia

Linia
sprato europejskich William Tyler
oraz specjalista od zagadnień Berli­
na zachodniego w Departamencie
Stanu, Frank Cash. USA do misji
Harrimana przywiązują duże zna­
czenie. Prezydent Kennedy zwołał
we wtorek w późnych godzinach
wieczornych posiedzenie Krajowej
Rady Bezpieczeństwa, organu zaj­
mującego się sprawami o najwyż­
szej wadze. Celem było przygoto­
wanie instrukcji dla Harrimana.
Choć treść ich nie jest znana, nie
ulega wątpliwości, że przygotowuje
się dyskusja nad szerokim wachla­
rzem zagadnień, także takich jak
sprawa Berlina zachodniego, sił nu­
klearnych dla NATO, zapobieżenia
dalszemu rozszerzaniu się broni ter­
mojądrowej, konkretnych kroków
rozbrojeniowych

Gaulle’a skończyły się niepowodze­
niem. Oś Paryż — Bonn już nie­
długo po jej powstaniu zaczyna się
kruszyć. W ostatniej rozgrywce
kanclerz boński wyraźnie postawił
na USA.

Sam Adenauer na pewno sprze­
ciwi się zawarciu paktu, jeśli pakt
taki zapewniłby szersze międzyna­
rodowe uznanie NRD. Niemcy za­
chodnie dążą do rozwoju stosun­
ków handlowych z krajami wschod­
niej Europy, jednocześnie nie chcą
jednak zrezygnować z mitu „że NRD
nie istnieje”. Zawarcie paktu o nie­
agresji stanowiłoby uznanie NRD
jeślijużniedeiuretonapewno
le facto.

W rozmowach moskiewskich dużą
rolę odegrają Brytyjczycy. Prze­
wodniczący delegacji lord Hailsham

zamierza — jak się przypuszcza —

przedstawić trzypunktowy plan.
Plan ten przewiduje całkowity za­
kaz doświadczeń nuklearnych, za­
pobieżenie dalszego rozprzestrze­
niania się broni nuklearnych, oraz

porozumienie co do serii spotkań na

szczycie. Brytyjczycy — jak pisze
londyński „Obserner” — coraz bar­
dziej skłaniają się ku przekonaniu,
że należycie zorganizowana sieć
stacji sejsmograficznych mogłaby
bez inspekcji na miejscu, . prawie
całkowicie zlikwidować niebezpie­
czeństwo tajnych prób podziem­
nych.

Macmillan uważa, że całkowity
Zakaz doświadczeń atomowych za­
pobiegłby jakiemukolwiek rozwojo­
wi sił nuklearnych w NRF. Angli­
cy nie dowierzają ((.słusznie) Niem­
com zachodnim.

Nie sposób w polityce — tak jak
w pogodzie — zajmować pozycję
proroka. Można tylko przedstawić
fakty i zobrazować atmosferę.
Można także powiedzieć, że dobra
linia została przez ZSRR nawiąza­
na. Zachód, a szczególnie USA ma­
ją pełną możliwość wykazania do­
brej woli, uczciwości, w kontynua­
cji i rozszerzaniu tej dobrej linii.

Czy można wobec tego snuć opty­
mistyczne rozważania? Wilcza na­
tura imperializmu iotymnie
wolno zapomnieć — nie uległa
zmianie. Zachodzić może tylko py­
tanie: czy w nastawieniu zachod­
nich partnerów rozmów w Moskwie
zwycięży zdrowy rozsądek i trzeźwa
ocena sytuacji, czy zacietrzewienie
i nienawiść do naszego socjalisty­
cznego ustroju.

Można jednak z całą pewnością
powiedzieć, że niezależnie od tego
jakie będą wyniki rozmów W Mo­
skwie, spowodują one wiele zamie­
szania w obozie Zachodu i pogłę­
bią dotychczasowe rozbieżności.

MARIAN SKARBEK

—■Na rynek. W rzkole będzie Janowski. Ale najpierw
na rynek.

Durów był pobudowany jak miasteczko. Parterowe
domki okalały czworoboczny plac ze studnią po środku,
uliczki wybiegały z niego w kierunku lasu i rzeki, czer­
wone od nowej cegły, błyszczące blachą dachów. Z wieży
obserwacyjnej przy remizie strażackiej zwisały wielkie
chorągwie, biało-czerwone i zielone, związane u dołu w

węzeł. Między czerwienią a zielenią płócien tkwiła drew­
nianą tarcza z białym orłem ustrojonym w żółciutką ko­
ronę królewską. Rynek był pusty, tylko gromadka dzieci
towarzyszyła samochodom 1 gapiła Się na radiowóz, który
ehrypiąc i kaszląc wyduszą! z siebie ludowe melodie.

Wyskoczyłem z auta rozglądając się ciekawie po obu­
marłych domach 1 rozpoznając po migotaniu barw za

szybami okien obecność ludzi.
— Zdjąć orła? — ofiarował się Jurek Żagajskl. — Ale

go ustroili, jasny gwint. Korona jak na świętym obrazie.
■ Ani się waż! Przypilnuj radiowozu, a my znajdziemy.

Janowskiego.
Właśnie biegł przez plac, w rozwianym palcie, z gołą

głową, wymachując ramionami. Za nim spieszyli człon­
kowie komisji, komendant posterunku, kierownik spół­
dzielni i kilku ORMO-wców. Zaprowadzono nas do pró­
żnej remizy, tu w kącie, przy rozpalonym piecyku usie­
dliśmy ceremonialnie na kulawych krzesłach mając przed
sobą pusty zajazd pachnący sianem. Radiowóz krążył po
wsi, głos Jurka, nawołujący mieszkańców, i muzykę sły­
szałem z różnych stron, otaczały nas zewsząd. Zebranie
miało się odbyć dopiero za godzinę, więc nie spiesząc się
zacząłem rozmowę o pogodzie 1 życiu w Durowie, nie wy­
padało bowiem od razu przystępować do rzeczy. Zresztą
nie znałem wszystkich tych ludzi, którzy nas witali i któ­
rzy na nas czekali już w remizie, przypuszczałem jednak,
że są wśród nich przeciwnicy i wrogowie.

— Pogoda pod psem, prawda — potwierdził siedzący na

uboczu wąsacz. — Tylko, że z gadania pogody lepszej nie
będzie.

— Mówcie, mówcie! — zawołał Janowski. — Walcie
prosto z mostu. <

Wasacz uśmiechnął się, wstał, wyciągnął spod płaszcza
gazetę.

— Ó to chodzi — rzeki. — O proces. My tu żeśmy
czytali dokładnie. Zima, człowiek w chałupie gnije, to
czasu dość. My tu żeśmy, jak pamięcią sięgniesz, ludów-
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Nasza chemia w

tym roku ma nu

koncie aż sto no­
walijek. Czego
tam nie mai Od
precypitatu pa­
szowego poprzez
„Krzewotow”, no­
we środki pio-
rące, kosmetyki,

farby, lakiery,
erytromycynę,

neomycynę, sto­
sowaną przy za­
każeniach, środek

uspokajający
„Glimit", specjal­
ny rodzaj krze­
mu do tranzysto­
rów, sadzę do po­
prawy jakości o-

pon i farbę od­
blaskową. Każdy
tu sobie zatem coś
dla si-bie znaj­
dzie.

Obrodziły
dewizy

Q
U

Na Mazurach at
czarno od jagód, co

pozwala snuć przy­
puszczenia, że An­
glicy i Skandyna­
wowie najedzą się
w tym roku bar­
dziej niż w ubie­
głych. Eksport już
się zaczął, w sumie
700 ton powędruje
zagranicę.

Równocześnie

„Las” donosi, że
wiosenna praca
pszczół przyniosła
tamże 6000 ton cen­
nego nektaru. Więk­
szość jego też tra­
fi do eksportowej
puli.

0
u

Polski
mikrotelewizor
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Prace nad pol­
skim teleodbior_
niklem tranzysto­
rowym we wrze­
śniu wchodzą w

fazę produkcyjną.
Aparat będzie
sieciowy, ll.ka-
nałowy, płaski 1
w ogóle na po­
ziomie świato­
wym.

Nie pozostaje
nic innego, jak
niecierpliwe cze­

kać na możliwoś­
ci kupna. Ale to

dopiero za parę
miesięcy

MIstra Wadowski

priy ubijaku
BCM. To prze­
myślne urządze­
nie znakomicie
ułatwia pracę
przy tzw. zagę­
szczaniu filtrów,
czyli ubijaniu

Wo»y Jeżdżą elsipreiowo,
ale... ten »wieżo pizywie-
ziony transport iłu niknie
nieomal w oczach. Jądro
zapory rośnie jak n* droż­

dżach.

KTO JEST ŚMIESZNY?

Na każdego
trudnlonego przy
zaporze, przypa-

pada 25 koni me­
chanicznych.

6?

że odwiedzam wystawę życiowej pomyślności
gospodarzy. Zresztą, sama intencja błyszczenia
i gromadzenia rzeczy służących emitowaniu bla­
sku, nikogo nie ośmiesza. Gdyby tak było, przy­
sługiwałoby nam prawo do śmiechu z bliźniego
z tej racji, że nosi nowe dobrze skrojone ubranie,
jak bowiem wiadomo przed zimnem chroni jed­
nakowo nowe 1 stare, dobrze 1 źle uszyte.

Nie tylko równanie do otoczenia, ale chęć wy­
sforowania się ponad nie, Jest zupełnie poważną
1 naturalną dążnością ludzi. Śmieszna bywa tylko
przesada. U innych razi nas nie sama chęć bly-
śnlęcla, ale zdradzanie się z nią, choćby mimo­
wolne. Szczerość w tym względzie. Zauważmy,
Jak „wielopiętrowo” bywamy zakłamani.

Pod pretekstem popularyzacji dobrych gustów
instrumenty urabiania opinii: prasa, radio, film,
telewizja — z upodobaniem naśmiewały się
z przedmiotów. Wałka z przedmiotem objęła ma­
katki (z Jeleniami na rykowisku na czele), kapy
na łóżka, wyszywane poduszki, meble na wysoki
połysk, standardowe bibeloty figuralne itp. We

wszechogarniającej tej kampanii zapomniano
wszakże, wydaje ml się, o Jednym: przedmioty
same w sobie prawie nigdy nie są śmieszne.
Śmieszni są tylko ludzie. Posiadacze...

wirażach, z trudnością mogą
nadążyć.
Megawaty na wagę złota

Przeprowadzka rzeki była
uwieńczeniem pierwszego eta­
pu budowy. Teraz oto trwają
przygotowania do przekaza-

wykutej przez
skalistym zbo-

Jana Łopatki,
którym powia-

rączka”, zabrała

TRESNA

wyszła z ziemi
Przez wiele miesięcy wi­

działo się w Tresnej jedy­
nie wielki wykop sięgają­

cy od żywieckiej drogi aż po
zbocze na przeciwległym
brzegu Soły. Ciężkie „Pragi”
dowożące materiały ginęły na

dnie owego leja, gdzie ukry­
ci za ziemnymi zwałami, nie­
widoczni z góry cieśle, zbro­
jarze, betoniarze, specjaliści
robót ziemnych kładli fun­
damenty pod zaporę. Trzeba
było z dna leja wgryźć się w

ziemię na 8 metrów głęboko
aż do litej skały, przekopać
tzw. galerię, czyli jakby tu­
nel, pod przyszłą zaporę, z

którego zastrzykiwano beton
w podłoże. Trzeba było bu­
dować w ziemi wiele róż­
nych zabezpieczeń i umoc­
nień, by zapora ostała się naj­
bardziej szaleńczym atakom
wściekłej w

rzeki.
Dwa lata

efektowna,
dla laika, a zasadnicza w bu­
downictwie wodnym robota.
Piekielna robota jak zwięźle
określił ją Władysław Wa­
dowski, który na Tresnej
„siedzi” już dwa lata i kie­
ruje teraz najlepszą brygadą
robót ziemnych.

— Tak ciężkich warunków
leszczem nie spotkał — po­
wiada — a przecież
szedłem już niejedną wodną
budowę. W Dąbiu czy Tarno­
brzegu też łatwo nie było, ale
tu ziemia oporna, kamieniem
jak rzadko obrośnięta, nie za

łopatę ale za oskard trzeba
się chwytać.

Ten najcięższy chyba i naj­
trudniejszy etap budowniczo­
wie zapory mają już poza so­
bą. Tresna wyszła z ziemi i
coraz wyraźniej, plastyczniej
rysują się kształty wielkiej
inwestycji, która węspół z

Porąbką i budowanym równo­
legle zbiornikiem w Czańcu,
utworzy — jak to określają
wodniacy — kaskadę Soły i
raz na zawsze ujarzmi tę nie­
bezpieczną, kapryśną i nie­
obliczalną rzekę.

Z głębi leja wystrzeliły już
w górę zwaliste, betonowe
masywy przepustów, odskocz-

ni, wieży zasuw. Ekipy beto­
niarzy z 60-letnim nestorem

fachu, dziadkiem Mordarskim,
co budował m. in. Goczałko­
wice, położyły już ponad 25
tys. metrów sześć. betonu.
Tuż obok Wadowski i jego
zespół formują tzw. jądro
iłowe, czyli trzon ziemnej za­
pory, która pizegrodzi płyną­
cą już nowym korytem Sołę.
Gwe jądro rośnie zresztą jak
na drożdżach i dowożący su­
rowiec kierowcy, choć jeżdżą
ekspresowo, nie zwalniając na

czas przyboru

trwała ta nie-
niedostrzegalna

prze-

5353482348532348534853

ey. Ja żem dwa lata siedział za strejk, dom ml spaliła
policja, Hitler dwóch synów zabrał i nie wrócił, żandar­
mi do krwi pobili, więc nie gadajcie, żem reakcjonista.
Jak to prawda, co stoi w procesie, to żem dał się za nos

wodzić okpiświatom. Ja tam kraju nikomu sprzedawał
nie będę. Czytałem w gazecie o tym, jak mi tam, o Sur-
dynie, „Elektryku”. Wystarczy. Powiedziałem o sobie,
akuratnie by było usłyszeć, kto to do nas przyjechał.

— Zaraz panu i panom powiem — pospieszyła wyja­
śnić Katarzyna. — Ja jestem księgową w C. To jest mój
mąż. Jego ojca, robotnika, zamordowali hitlerowcy w fa­
bryce za to, że chciał takiej Polski, jaką się dzisiaj robi.
Jego stryjenkę zabili, zamordowali na ulicy też tacy, co

Im nie w smak nasza Polska, „chłopcy z lasu”, „patrio­
ci”, „konspiratorzy”. Strzelili jej w brzuch, kiedy wracała
z fabryki. On siedział długie lata w obozie...

Usiłowałem nie słuchać, choć przywykłem już do tych
historii. Nie mogłem się jednak pogodzić z myślą, że wła­
śnie Katarzyna opowiada je ludziom publicznie. Tylko
tego by brakowało, żeby wypaplała i o Hance 1 chorym
dziecku.

Ludowcy siedzieli jak posągi, nieruchomi, ostro wy­
rzezani światłem z okna.

— Mówcie: na kogo głosujecie — odezwał się komen­
dant milicji. — Na „trójkę”, na tych, jak mówicie, okpi-
światów. Nie wy tu rządzicie, wami rządzą...

Urwał, przelęknionym wzrokiem omiótł zebranych, po-
luźnił kołnierzyk munduru.

— No, mówcie, mówcie — wzywał nauczyciel. —

Ja na końcu. Nikt nie chce? Boicie się, co? Boicie się,
rzecz jasna. Wszyscy się boicie. Panowie ludowcy,
wami tu rządzą ci, co sobie wille pobudowali, to wam

powiem, co na szczecinie miliony robią. Wy się boicie
tych oto.

Rzucił na stół kartkę papieru z wypisanymi nazwi­
skami, potem złożoną w czworo ulotkę. „Rozkazujemy:
na zebranie do Bolszewików nie wolno nikomu pójść,
wszyscy zostają w domach. Rozkazujemy: w dniu
wyborów kto odda kartkę z trójką będzie zastrzelony.
Narodowa Armia Wolności, Straż Chłopska, Katolicka
Organizacja, Delegat Rządu.” Tfu! Nawet po polsku
nie potrafią bujać. Wymyślili tyle nazw, patrzcie: Na

ręcznej drukarce złożone. Będzie zastrzelony.
(Ciąg dalszy nastąpi)

nia sztolni
górników w

czu. Ekipa
zbrojarza, o

dają „złota
się już do uzbrajania wlotu
sztolni. Tunelem tym popły­
nie woda do turbin siłowni.

Lada dzień ruszą pełnym
frontem prace przy jej bu­
dowie. Choć skrojona oczy­
wiście nie na miarę węglo­
wych kolosów, Sierszy II czy
Jaworzna, będzie elektrownia
w Tresnej bardzo ważnym
ogniwem w zespole nielicz­
nych jeszcze naszych elek­
trowni wodnych, przewyższy
mocą wielokrotnie swą star-

Chód mechanizacja duża,

■ą roboty, przy których
tylko łopata zdaje egzamin.

«zą siostrę — elektrownię w

Porąbce. Zastrzyk megawa­
tów, jakim dysponować nę-
dzie Tresna, odda nieocenio­
ne usługi co rok, gdy nadej­
dzie czas szczytu. Nic więc
dziwnego, że czynione są
wysiłki, aby budowę elek­
trowni zakończyć równocze­
śnie z zaporą i zbiornikiem
już w przyszłym roku. Wbrew
pierwotnym ustaleniom. Za­
danie bardzo trudne, ale...

Choć u podnóża Beskidów
zima była sroższa niż w głę­
bi kraju, to jednak zasadni­
cze opóźnienia budowniczo­
wie Tresnej zdołali nadrobić
1 plan półroczny zamknięto
pomyślnym wynikiem. Te o-

biekty, na których w stosun­
ku do harmonogramu pozo­
stano w tyle, podciągnięte zo­
staną do końca roku.

Gra bowiem toczy się o

niebłahą stawkę. Każdy mie­
siąc opóźnienia — jak obli­
czono — oznacza stratę około
6 min złotych. Eksploatacja
urządzeń Tresnej i Czańca, w

których zaangażowano około
700 min złotych, przynosić
będzie co roku 70 milionów.

Rękq nie poradzisz
Miejmy zatem nadzieję, że

— w tym miejscu lepiej od­
pukać — nie wyskoczą w Tre­
snej nieprzewidziane trudno­
ści. Największą jest niedo­
statek ludzi. Pilnie potrzeba
np. 130 robotników niekwa-
lifikowanych — czas żniw
nie sprzyja jednak werbun­
kowi.

Wszystkie swoje nadzieje
pokładają zatem budowniczo­
wie Tresnej w mechanizacji.
Na każdego zatrudnionego
przy zaporze przypada 25 KM.
Niczym w nowoczesnym puł­
ku. Tę budowę, jak mało któ­
rą, realizuje się w warkocie
koparek, spychaczy, specjal­
nych samochodów ze znako­
mitymi „Pragami” i takich
przemyślnych urządzeń, jak
choćby ubijak BCM, polski
wynalazek znakomicie uła­
twiający prace przy tzw. za­
gęszczaniu filtrów. Posługuje
się nim ekipa Wadowskiego.

— W mechanizacji — po­
wiada inżynier Jerzy Skar­
żyński, kierownik Tresnej —

upatrujemy jedną z gwaran­
cji terminowego, w przy­
szłym roku, zakończenia bu­
dowy, która dla nas — wod­
niaków, stanowi wielki poli­
gon
jąc
nie
czas

nicznych, zbieramy
który
przy budowie zbiornika czor­
sztyńskiego.

ANDRZEJ WOŻNIAK

ZDJĘCIA OTTO LINK

doświadczalny. Realizu-
tu sporo nowatorskich,
praktykowanych dotych-
w kraju rozwiązań tecli-

kapitał,
procentować będzie

Sąsledzl zaprosili na kolację parkę cudzoziem­
ców. Chcąc domówi swojemu przydać blasku po­
prosili znajomą dziewczynę, żeby przyszła do
nich na ten wieczór 1 udawała pokojówkę. Dziew­
czyna wystrojona w ciemną, nobliwą sukienkę
1 biały fartuszek (na czepek się „nie złamała”)
otworzyła gościom drzwi i z powagą „serwowała”
przy stole. Goście łypali ku niej ciekawie. Jak
się potem okazało, nigdy w swym życiu prywat­
nym nie widzieli pokojówki 1 nie rozumieli cze­
mu ta panienka nic nie mówi 1 nie siada do stołu.

Efekt przeszedł tedy wszelkie oczekiwania.
Nikt nie obliczył Ile przeciętna rodzina wydaje

pieniędzy na mieszkanie dla zaspokojenia rozum­
nych potrzeb: wygodowych, estetycznych itp., ile
zaś na przydawanie mu blasku, w celu olśniewa­
nia bliźnich. Na nasze wspólne szczęście nikt ta­
kiego obliczenia zrobić nie może 1 zdemaskowanie,
które by boleśnie ugodziło w naszą miłość wła­
sną jest niemożliwe.

Odwiedziłam kiedyś mieszkanie, w którym Je­
den z trzech pokoi poświęcony był celom recep­
cyjnym. Stał tam telewizor 1 radio, lodówka
1 pralka. Niepokojąco dużo było tych machin

elektrycznych. Rozejrzałam się uważnie: na ścia­
nie wlslała elektryczna maszynka do golenia —

l zrozumiałam. Ten szczegół ostatecznie zdradzał,

adio przerwało nada­
wanie lekkiej muzyki
— Halo, uwaga. Nada-
jemy komunikat o za­
ginionej. Wyszła z do­
mu i nie wróciła 16-

letnia Irena W., wzrost średni,
oczy piwne. Ubrana była w

niebieską sukienkę w białe
grochy. Ktokolwiek wiedział­
by o losie zaginionej proszony
jest o powiadomienie rodzi­
ców lub najbliższego komisa­
riatu Milicji Obywatelskiej.

Kilka godzin wcześniej do
Komendy Wojewódzkiej MO
w Krakowie, zgłosiła się zroz­
paczona matka: — Panowie,
pomóżcie! Nie wróciła ze szko­
ły. Byliśmy u wszystkich kre­
wnych i znajomych. Nie ma

jej nigdzie.
Idą w ruch fonogramy. Fun­

kcjonariusze wyruszający na

służbę patrolową otrzymują
rysopis zaginionej podobnie
jak posterunki MO wzdłuż
tras wylotowych z Krakowa.
Przekazano wiadomość jedno­
stkom z innych województw.
Włączono do akcji radiowozy
Jeszcze tej samej nocy na u-

licy Krakowa dziewczyna zo­
stała rozpoznana i zatrzyma­
na przez patrol milicji.

Podobnych przypadków jest
dziesiątki. Na przykład taki: w

Komendzie Wojewódzkiej za­
dzwonił telefon. Zrozpaczony
ojciec prosił na wszystkie

świętości — ratujcie syna!
Nie przeszedł do następnej
klasy a miał w domu zapo­
wiedziane, że dostanie lanie.
Nie wrócił ze szkoły. Ratujcie
chłopca. I znowu w ruch idą
telefonogramy: komendy po­
wiatowe otrzymują specjalne

SPODZIEWAJCIE
SIĘ ZAWSZE

WIZYTY
MARLONA
BRANDO

xyty Marlona Bran

do,

We wtorek wystą­
piłaś znów z nie do­
piętą spódnicą, bo

urwały się zatrzas­
ki, a w środę włoży­
łaś nieświeżą bluz­
kę, bo „i tak nic

ciekawego się nie

zdarzy*’. Tymcza­
sem ileż cudownych
spotkań w środy
zna historia ludzko­
ści! Oczywiście, ta­
kie spotkanie nie

grozi kobiecie, która

swój wygląd od­
kłada na niedzielę.
Potem w ten dzień

świąteczny siedzi
w domu, starannie

uczesana, umalowa­
na, zadbana, ładnie
ubrana i — samot­
na.Boktowty­
godniu opuszcza się
sam, tego inni opu­
szczają w święto.
W niedzielę idą na

dansing 1 na spa­
cer dziewczęta za­
proszone przez
chłopców, oczarowa­
nych ich codzien­
nym wyglądem. Ko­
bieta nowoczesna

zawsze i w każdej
sytuacji wygląda
tak, jakby właśnie

spodziewała się wi-

„Ty 1 Ja”

GOLCIE SIĘ POD

PRYSZNICEM

Amerykanin Ray
Josephs napisał ksią­
żkę, której celem

jest nauczenie lu­
dzi maksymalnego
oszczędzania czasu.

Oto kilka recept:
Nauczcie się go­

lić brodę nie patrząc
w lustro, dzięki
czamu możecie czy-

. tać równocześnie

gazetę.
Zainstalujcie

dio w łazience,
dziecie
słuchać
nowin i
czasu

gazety,
pod prysznicem.

Do tych uwag
dodało pismo fran­
cuskie „L’Express’»
kilka dalszych rad:

Całujcie swoje żo­
ny z oczami otwar­
tymi, co pozwoli
Wam czytać poran­
ną korespondencję.

Gólcie się w tram­
waju, autobusie czy
taksówce.

Jedzcie wprost z

podłogi bez używa­
nia widelców.

Kładźcie się spać
wubraniu1wu-
braniu bierzcie ką-

mogli
porannych

nie stracicie
na czytanie
Gólcie lię

Nagroda Tygodnia
Reprodukowane dzisiaj i

nagrodzone w tym tygodniu
zdjęcie zasługuje na szczegól­
ną uwagę. Przedstawia ono

oryginała.pustelnika, który
prowadzi niezwykły tryb ży­
cia. Wykonanie tego zdjęcia
wymagało od autora BOGU­
MIŁA J. OPIOŁY, (Kraków,
ul. Szpitalna 17 BPBW) dużej
cierpliwości. Fotografowany
bowiem bronił się przed zdję­
ciem.

Wartość tego rodzaju zdjęć
jest szczególnie duża. Są to

zdjęcia typu dokumentalnego.
Wymagają dużej pracowitości
Trzeba zajrzeć do najdalszych
zakątków kraju, do wielu
mieszkań. Okres wakacji jest
jak najbardziej odpowiedni
do takich poszukiwań. Apelu,
jemy do fotoamatorów o ta­
kie zdjęcia, które będzie mo.

żna przekazywać różnym in­
stytucjom kulturalnym.
Ocena nadesłanych zdjęć

WALERY KARMIK, Miechów
Z trzech nadesłanych zdjęć naj­

lepsze to, które przedstawia ba­
wiące się dzieci. Postaci doskonale

skontrastowane, zajęte zabawę.
Kompozycja zdjęcia nienaganna.

„naszego” uciekiniera. Ojciec
codziennie przybiega do ko-
mendy — jeszcze go nie ma?
A cóż wy robicie?

Najpierw niepedagogiczne
postępowanie a potem rozpacz
i pretensje do całego świata.
Funkcjonariusze MO szukają.

dostania się na uczelnie, po­
czątek wakacji. Powodów do
zaginięcia aż nadto.

Najczęściej uciekają dziew­
częta. 15, 17-letnie w poszu­
kiwaniu silnych wrażeń wy­
ruszają w świat. Te podróż­
niczki milicja dość szybko

PosLukśuianie
polecenia. Ale kilkunastoletni
chłopiec uciekający podczas
wakacji „w Polskę” wśród rze­
szy autostopowiczów, przeno­
szący się z miejsca na miejsce
trudniejszy jest do odnalezie­
nia niż igła w stogu siana.
MO zatrzymuje kilku wyrost­
ków nad morzem, na Śląsku.
Też poszukiwani przez rodzi­
ców ale nie ma wśród nich

Po wsiach, małych miastecz­
kach, na dworcach kolejo­
wych. Wreszcie trafili na zgu­
bę w Bieszczadach.

Niemal codziennie napływa­
ją do KW MO w Krakowie
zgłoszenia o zaginionych, osta­
tnio po kilka w ciągu dnia.
Normalne zjawisko pod koniec
roku szkolnego. Pora egzami­
nów, niezdanych matur, nie

doprowadza do rodzinnego do­
mu.

Osobną grupę stanowią dzie­
ci. Żądne przygód, pełne fan­
tazji opuszczają rodzinne do­
my, jadą w nieznane, najczę­
ściej bez pieniędzy. Do War­
szawy, do portów nadbałtyc­
kich, by się „zaciągnąć” na

statek.
Wreszcie dość liczną grupę

stanowią umysłowo chorzy —

którzy po wydaleniu się z

domu zapominają adresu. W
tej kategorii zdarzają się dość
często wypadki samobójstw.

W sukurs milicji przy po-t
szukiwaniu zaginionych przy­
chodzi technika i nowoczesne

metody prowadzenia śledztwa
wspierające oficerów opera­
cyjnych. Wielokrotnie tylko na

podstawie linii papilarnych
można było zidentyfikować o-

soby zaginione. Cierpiąca na

zanik pamięci staruszka nie
wiedziała gdzie mieszka, jak
się nazywa. Znaleziono ją pod
Jasłem, pobrano odciski pal­
ców i w ciągu kilku dni od­
naleziono w Warszawie jej
kartę daktyloskopową.

Około 80 proc, osób zagłnło-
nych odnajduje się. Reszty
szukać trzeba nawet przez

dziesiątki lat..,
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Nie byłoby prawdą twierdzenie, że Amerykanów nie interesuje Afry­
ka. Wprost przeciwnie, więcej racji miałby ten, który doszukiwałby się
gorącego zainteresowania kapitału USA dla tej części świata. Gwoli
prawdy stwierdzić jednak trzeba, że za szumną propagandą z rzadka
tylko idzie pieniądz. Wujciowie z Ameryki są oszczędni...

Jak się robi amerykańską propagandę w tropikach? Efektownie i za

grosze. Nie jest przecież drogim przedsięwzięciem wysyłanie masowe

chudych urzędniczek z Peace Corpsu, ani jazda po Tanganice jednego
autokaru z wielkim, wrzaskliwym napisem „Dar narodu amerykańskie­
go dla ludności Tanganiki". Takie cóś widać na kilometr, podobnie jak
gigantyczne gabloty ze zdjęciami. Od portu do portu krąży jeden okręt
wojenny, a marynarze z USA oddają w szpitalach krew „dla braci

z Afryki”. Równię tanie jest przesyłanie skrzyń makulatury książkowej,
którą niekiedy — jak niedawno w Kenii — władze musiały konfisko­
wać ze względu na przesadną już nieco pornografię.

Ale ruch w interesie jest, mnóstwo szumu można zrobić bez wielkich
wkładów. Gdyż po prawdzie na południe od Sahary nie ma ani jednej
dużej amerykańskiej' inwestycji przemysłowej. Kto wie czy warto

inwestować?

PLOTKI
Prezydent John Ken­

nedy wybudował sobie
nowy dom w górach
stanu W irginia. Zanim

jednak zamieszkał w

nim sam, wynajął na

razie całą willę nowo­
jorskiemu maklerowi,
ga skromną sumę 1000
dolarów miesięcznie.

Wtlly Brandt, „pojęt­
ny” burmistrz zachod­
niego Berlina, przesz­
czepia na grunt miasta
coraz to inne metody
amerykańskie. Ostatnio
wydał bankiet, na który
wstęp kosztował 25 ma­
rek. Gościom podano
bulion i kiełbasę. Do­
chód z tej imprezy
przeznaczono na cele

partyjne SPD.

Jak wiadomo, osła­
wiony pilot samolotu
U-2 — Francis Powers,
rozwiódł się z żoną
Barbarą. Sąd uznał jej
notoryczne pijaństwo za

dostateczny dowód dla
orzeczenia rozwodu z

jej winy. Obecnie Bar­
bara Powers sprzedała
jednemu z amerykań­
skich wydawców swe

pamiętniki za ćwierć
miliona dolarów.

Trudno
powiedzieć, oby argumentacja wi­

zualna rewizjonistów zachodnionlemiee-
klch odznaczała się odkrywczością. Przez
dłuższy okres czasu, najznakomitszym do­

wodem niegospodarności polskiej na ziemiach
zachodnich były — lansowane przez prasę NRF

— sugestywne fotografie kóz, pasących się na

rynku dowolnie wybranego miasteczka po tej
stronie Odry i Nysy. Tajemnicą pozostanie za­
pewne dlaczego nastąpił przewrót w koziej
propagandzie. Być może żywe obiekty się wy­
czerpały, może odbitka zdjęcia jest już zbyt
sfatygowana by służyć nadal antypolskiej
sprawie, niewykluczone też, że w specach
z NRF obudził się duch nowatorski. Tak czy
inaczej kozy powędrowały do lamusa. Miejsce
ich nie pozostało jednak puste — na plan
wkroczyło bydlę Jeszcze efektowniejsze, a mia­
nowicie... krowa. Znamiona „stepowego kraj-

NRF I {NRFI

1:rowy~
na plan!

obrazu” i „gospodarczej pustyni” pod naszy­
mi rządami uosabia teraz w ujęciu panów
z przodującej w tej hecy „Koelnische Rund­
schau” sugestywne ujęcie stada krów pasących
Się na torach jakiejś śląskiej stacyjki.

Łaciata krowa na szynach ma być argumen­
tem ostatecznym, antidotum na budzący się
gdzieniegdzie w NRF realizm, na wraże pol­
skie opowieści o Wrocławiu, Szczecinie, Turo-
szowie 1 Innych „drobiazgach”. Krowa —

symbol, krowa — demaskator. Mocna rzecz.

Obrazek będzie zapewne użytkowany z po­
żytkiem przez następnych lat 10. A póżnlejT
Proponujemy ewentualnie sięgnięcie głębiej do
zoologii. Zawsze się przecież znajdzie pod
ręką, jakiś chudy pies, kot o głodnym spoj­
rzeniu lub coś w tym rodzaju. Nawet się nie
trzeba po to fatygować do Polski. A argument
propagandowy nie gorszy od dotychczasowych.

200 na godzinę i minister
Na trasie Moskwa—Leningrad rozpoczął regularną obsługę

pasażerską nowy ekspres dalekobieżny. W ciągu niecałych
8 godzin przenieść się nim będzie można ze stolicy nad Newę.
Tempo jest dość zawrotne, sięga bowiem na trasie 160 km/godz.,
a w przyszłości po rekonstrukcji torów dojdzie do 200 km/godz.

Nowe połączenie cieszy się dużą frekwencją, wśród pasaże­
rów 1 równie dużą uwagą ze strony władz resortowych. Naj­

lepszym tego dowodem jest fakt, że w czasie „dziewiczego”
rejsu posterunek maszynisty pociągu obsadzony został przez
najwyższy szczebel. Pociąg poprowadził mianowicie sam mi­
nister komunikacji Związku Radzieckiego — Borys Bleszczew.

Zdarzenie to w historii środków lokomocji raczej bez pre­
cedensu w skali światowej. Niezależnie od wyjątkowo prak­
tycznych umiejętności wysokiego przedstawiciela administracji,
świadczy ono o rzetelnym pragnieniu oderwania się od biurka.

Przykład godny popularyzacji...

MATKA

W odległym rejonie Kuby
jeszcze „za czasów amerykań­
skich” rozlokowano wielką
cukrownię „Preston”. Nazwa
ta znikła już z gospodarczej
mapy wyspy, zwie się Ją te­
raz „Gwatemalą”. Zakład da-
Je pracę załodze, możliwość
życia plantatorom. Wśród nich
całej rodzinie Fidela Castro.

Ojciec 1 brat, matka 1 naj­
bliżsi krewni pozostali wierni
po dawnemu trzcinie cukro­
wej. Jedynym znamieniem no­
woczesności Jest nowa chata
wyrosła nie tyle dlatego, że Fi­
del rządzi Kubą, co dlatego,
te Jego ojciec był nieostrożny,
zasnął z palącym cygarem i
nie chcąc puścił z dymem sta­
re obejście.

A matka ? Jest żywa, pełna
werwy, ma wesołe błyski w o-

czach 1 nie wygląda na swoje
lata. Zycie miała niełatwe:
siedmioro dzieci, było czym
się troszczyć 1 kłopotać.

Nie przypuszczała zapewne
Lina Rus (to jej nazwisko pa­
nieńskiej, że w tęj siódemee
znajdzie się człowiek, którego
imię znane będzie całemu
światu.

Jadwiga Andrzejewska

MARZENIE i RZECZYWISTOŚĆ
Oszałamiającym wprost powodzeniem cie­

szy się ostatnio na łamach czasopism temat:

piosenka i piosenkarze. Wyłoniono już wiele
problemów z tego jak ocean tematu. A więc
jest już problem handlu, importu, dewiz,
jest problem naszego piosenkarskiego stano­
wiska w świecie, są problemy twórców i od­
twórców, kultury i szmiry, powstał wreszcie
wielki problem społeczny śpiewającej mło­
dzieży, a nawet problemy ideologiczne na­
wiązujące do wyzysku instytucji kultural­
nych lansujących młodzieżowe gwiazdy.

W pierwszym numerze tygodnik „Kultura”
nawiązując również do tego problemu przekazał
czytelnikom wybór materiałów z 4 audycji radio­
wych pt. „Polihymnia na prowincji” ujmując je
w jedną całość zatytułowaną „Kariery 1 sławy”.
Autentyczne wypowiedzi młodych ludzi z pro­
wincji marzących o karierze estradowej, wypo­
wiedzi piosenkarzy pracujących już zawodowo
oraz wypowiedzi paru znawców, wśród których
znajduje się głos krytyka-jazzologa Romana Wa-
schko. Całość sprowadza się do takich wniosków:
na prowincję zawitała plaga jazzowej piosenki.
Młodzież coraz bardziej zostaje ogarnięta owym
złem, bo „Czerwono-Czarni” i ich mocodawcy
roztoczyli przed młodzieżą miraże szybkiej, za­
wrotnej i bardzo złudnej kariery estradowej. Mło­
dzież jest przekonana, że wystarczy do tego gi­
tara, pseudo-angielski bełkot i pokrzykiwanie
w takt mocnego uderzenia. Rezygnują często
z nauki, z pracy, by wszystkimi dostępnymi środ­
kami realizować dążenia do piosenkarskiej ka­
riery. A więc ratujmy naszą młodzież!

To wszystko niestety, choć smutne, jest
również prawdziwe i trudno nie zgodzić się
z wnioskami. Faktem jest, że właściwie pra­
wie każda młoda dziewczyna słysząc Karin
Stanek ma prawo powiedzieć: jeśli ona to

dlaczego nie ja? (Choć z drugiej strony po­
ważni muzykolodzy określali Karin niemal
jako zjawisko na firmamencie.) Zastanawia

mnie tylko jedno: dlaczego wszyscy rozdzie­
rają szaty właśnie nad mitomanami karie­
ry piosenkarskiej, dlaczego tylko z tego je­
dnego mirażu stwarza się problem?

Marzenia młodych ludzi, o karierze artystycznej
istnieją zawsze 1 wszędzie. Istniały 20 1 30 lat
temu. Oglądałam kiedyś stosy listów nadchodzą­
cych do krakowskiej PWST. Za mało tu miejsca
na ich cytowanie, ale zapewniam, te styl, orto­
grafia 1 zawarte w nich marzenia o karierze sce­
nicznej biją na głowę listy drukowane w „Kul­
turze”. Stosy podobnych listów przynosi codzien­
na poczta do Szkoły Filmowej w Łodzi. I nikt
żutego nie rob! problemu. Z takich marzeń naj-
zwyczajnej w świecie wyrasta się. A to, że pio­
senka jest bardziej dostępna niż np. kamera lub
sceniczne deski, jest zwykłym faktem — po pro­
stu wystarczy do niej własne gardło.

„Czerwono-Czarni” wloką na prowincję
złudne nadzieje, a haczykiem tu jest kariera
Majdaniec i Stanek. Nie przesadzajmy, ra­
czej zastanówmy się ile z naszych renomo­
wanych gwiazd'piosenki posiada wyższe wo-

kalistyczne wykształcenie? Przypomnijmy
sobie reklamowane nazwiska naszych gwiaz­
dek filmowych na przestrzeni tylko 10 lat
i sprawdźmy czy wszystkie one były wów­
czas dyplomantkami szkół aktorskich?

_

To
tylko my o takich szczegółach nie pamięta­
my, młodzież zna na pamięć życiorysy ró­
wieśników robiących kariery.

Myślę więc, że zamiast biadać nad młodzieżą
odkręćmy to co nabroiliśmy na drodze artystycz­
nych karier. Respektujmy kryteria wykształcenia
w dziedzinie estrady i filmu — w dziedzinie plo-
senkarstwa stwórzmy odpowiednie klasy w szko­
łach muzycznych lub coś podobnego, nie upie­
rajmy się przy kształceniu wyłącznie na prima-
donny operowe. I koniecznie rozgraniczmy dwie
sprawy: zawodowstwa i ruchu amatorskiego.

A swoją drogą uważam, że dla młodzieży
z dwojga złego lepszy Już Ideał piosenkarza niż
cowboya z dzikiego Zachodu.

TECHNIKA Ol3YCZAOE B

NAUKA! H 1 STO RIA Bi

Zastrzyki witaminowe
dla starych manuskryptów
mają podobno właściwości
wstrzymujące rozkład pa­
pieru. Dla archiwów i bi­
bliotek — pomysł wielkiej
wagi.

*

Astronom radziecki
Szczegłow odkrył, że Zie­
mia podobnie jak Saturn
otoczona jest chmurą wo­
doru na wysokości 10 000
km od powierzchni.

*

■Angielski składany ga­
raż ma formę parasola —

pokrowca przymocowane­
go bokiem do ściany do­
mu. Łatwy w obsłudze,
niezwykle popularny.

*

Szwedzi używają zale­
dwie kilku imion. Obecnie
automatyczne mózgi elek­
tronowe dotarczyły miliona
propozycji, z których eks­
perci lingwistyczni wybio-
rą 10 tys. najlepszych i
najładniejszych.

*

W oparciu o dane
UNESCO ustalono, że mle­
ko będzie głównym środ­
kiem w walce z głodem na

świecie. Wystarczy ono ja­
ko pokrycie podstawowego
deficytu żywności.

*

„Kołdra” chroniąca naf­
tę przed parowaniem jest
to warstwa pianoplastu w

dwu plastikowych błonach.
Pokryte nią zbiorniki prze­
stoją grozić wybuchem, co

stwierdzono w czasie prób
w Holandii.

*

Nowy minerał: saryarkit
odkryto w Kazachstanie.
Zawiera fosfor, aluminium,
wapno i tor.

*

W Anglii wyprodukowa­
no domy parterowe z ele­
mentów poliestrowych,
włókien szkła i mieszani­
ny plastiku ż fenolem. Roz­
poczęto już seryjną pro­
dukcję.

*

Szereg amerykańskich
stalowni zakupiło licencję
radzieckiej metody ciągłe­
go odlewania stali. Metoda
ta zaoszczędzi przemysłowi

A
utor „Fizyków” w«

wstępnych objaśnie­
niach do tekstu sztuki

— pisze o scen.ie, „na
której rozgrywa się
satyryczna trage­

dia”. Mamy zatem wyjaśnienie
gatunku dramaturgicznego two­
rzywa, jakim zamierza posługi­
wać się pisarz.

oczywiście, nie każdy widz w te­
atrze ma obowiązek znać pełny tekst
„Fizyków” wraz z komentarzem Dilr-
renmatta. Uwagi autora są wskazów­
kami dla realizatorów przedstawles
nia. I to zarówno te, które dotyczą
bezpośredniej akcji w konkretnym
miejscu, jak I te — które ujmują w

cudzysłów sposób przeprowadzenia
rozgrywki scenicznej. Miejscem akcji
jest salon mieszczańskiej willi, za­
mienionej przez właścicielkę 1 jedno­
cześnie naczelnego lekarza — psy­
chiatrę, w sanatorium dla chorych
psychicznie. Tu od lat przebywają
na leczeniu trzej wybitni fizycy.
Wbrew wszelkim pozorom obłędu —

każdy z nich jest zdrowym człowie­
kiem. Znaleźli się w sanatorium na

skutek dobrowolnych decyzji. Ale
motywy tyeh decyzji są różne. Jedy­
nie geniusz naukowy, Mbblus — szu­
ka rzeczywiście ucieczki od świata,
aby zapobiec dalszemu wykorzysty­
waniu niszczącej mocy swoich rewes

lacyjnych odkryć.
Móbius określa własną posta­

wę tymi słowami: „...rozsądek
domagał się tęgo kroku. Jeżeli
chodzi o wiedzę, doszliśmy do
granic poznania ... (...) do końca
naszej drogi . Ale ludzkość pozo­
stała w tyle... znaleźliśmy się w

próżni. Nasza wiedza stała się
czymś straszliwym, nasze bada­
nia grożą niebezpieczeństwem,
nasze poznanie niesie śmierć.
Nam, fizykom nie pozostało
nic innego, jak kapitulacja
przed rzeczywistością... Nie ma

innego wyjścia... Tylko w domu
wariatów jesteśmy jeszcze wolni.
Tylko w domu wariatów może­
my jeszcze myśleć. Na wolności
nasze myśli stają się materiałem
wybuchowym...”

Dwaj pozostali fizycy, z których Je­
den „udaje” Einsteina, zaś drugi
Newtona — okazują się agentami
wrogich wywiadów. Ich zadaniem jest
przekonać Mdbiusa, lub siłą zmusić
go do powrotu w normalne życie —

Jednakże wyłącznie po to, aby wy­
korzystać jego geniusz dla opanowa­
nia świata. Wszystkich trzech „pac­
jentów” dekonspirują ich pielęgniar­
ki, zresztą zakochane w swoich po­
dopiecznych. Fizycy chcąc zachować
pozory szaleństwa — popełniają ko-

lejntj mortersiws M Blelęgnlarjtach.

Odkrycia
wynalazki
pomysły

stalowemu w USA sto mi­
lionów dolarów rocznie.

*

W NRF wyprodukowano
przenośne urządzenia o-

świetleniowe zasilane z
sieci lub z baterii. Służą
jako lampy ostrzegawcze w

miejscach robót drogo­
wych.

*

Zmywak-wanna jest wy­
nalazkiem idealnym dla
małych mieszkań. Po pod­
niesieniu zmywaka i opusz­
czeniu bocznej zasłony od­
słania się wanna z alumi­
nium i włókien sztucznych
i 100-litrowy boiler elek­
tryczny.

FOLKLOR KRAKOWA
„Mój ojciec preclorz, preciorz i JU,
Ojciec pik precle, pieke i ja!”

Zaśpiew ten znajdziecie w ciekawej, wydanej w 1919 r.

nakładem ówczesnej PAU książce St. Cerchy pt. „Kleparz
przed 50 laty”. Dzisiejszy Kleparz wraz z Prądnikiem sta­
nowił ongiś osobne miasto i słynął m. in. z doskonałego
pieczywa (chleb promnicki czyli prądnicki). Stąd owa na

wstępie preclarska enuncjacja.
Ówczesny Kleparz słynął ponadto, podobnie jak Zwie­

rzyniec, z doskonałych murarzy. Nic też dziwnego, że
w folklorystycznej rozprawie Cerchy znalazło się dla nich
sporo miejsca. Przypomnijmy piosenkę, która odzwierciedla
owoczesne blaski i cienie tego szacownego zawodu:

„Ni masz ci to w lecie,
Jak murarzom panom
A jak przyjdzie zima
Biją wszy pod ścianą

Albo:
„Wszystko mi Jedno, moi ulubieni,
Czy ja mam czy nie mam pieniędzy w kieszeni.
Jak ja mam pieniądze, słodkie ciastka kruszę,
Jak pieniędzy nie mam, szewskie placki busze.
Wszystko mi jedno...

Gdzie są murarze tam nie może zabraknąć szewców,
którzy zresztą najczęściej padali ofiarą złośliwej satyry,
sąsiedzkiej:

„A ty szewce, kopyclorzu
Gonis dziwki po cmentorzu.
Pana Boga nie znosz,
Kopytem Sie żegnosz...”

*

„W niedzielę się szewcy bill,
W poniedziałek w kozie byli.
Ja tam zaszed raniuteńko,
A tam szewców pelniuteńko..."

Tak tedy przypomnieliśmy niniejszym dole 1 niedole
kleparskich murarzy, preclorzy i szewców, a teraz kolej
na ich — jak się to nobliwie mówi — niewiasty. Wszak
zdajemy sobie sprawę z tego, jaką w tych „sferach”
płeć piękna odgrywa rolę! Dlatego w zbiorku Cerchy
nie mogło zabraknąć przedstawicielek tejże płci:

„W Krakowie na wieży diabeł leży,
Wyciąga rączyska po stare dziewczyska.
Nie chciała pisarza, nie chciała rejenta,
Wołała rzeżnika, co bije cielęta.”

*

„Tu w Krakowie panny stare wymrozlł Je mróz.
I przyjechał chłop smarkaty, nabrał tego wóz czubaty
Do Warszawy wióz...”
„Ja człowiek krakowski, i oddalony strony,
Pójdę do Warszawy będę szu kał żony...”

Mlejmy nadzieję, że nie było aż tak źle. W każdym
razie niezrównani (i niezastąpieni...) Turski i Krumłow-
ski uczynili wszystko, aby nas o tym przekonać. (W. B.)

Ryszard Doński

YETI
Z Anglii docierają jut pierwsze

powiewy letniej kanikuły. Nad
szkockim jeziorem Loch Ness
rozpoczynają się przygotowania
do łowów na słynnego potwora
— węża morskiego... Trwają pró­
by sprowadzonej z Norwegii spe-
cjelnej aparatury hydrolokacyj-
nej. Czułość Jej elektronowych
organów „słuchu” pozwoli rzeko­
mo wykryć z oddali 1 zarejestro­
wać tętno krwi owego osobliwe­
go bohatera blisko 100-letnlej le­
gendy.

Zabraknie nam chyba w tym
sezonie relacji poszukiwaczy Ye­
ti. „Człowiek śniegu" okazał się
mistyfikacją, zrodzoną na tle hi­
malajskich legend. Mistyfikacją
tak zręczną, że nad rozszyfrowa­
niem jej biedzili się daremnie
przyrodnicy tej klasy, co dr Hau-
sman, jeden z najwybitniejszych
zoologów amerykańskich.

Zagadkę wyjaśnił uczony bel­
gijski, dr Heuvelmans. „Począt­
kowo — plsze on — mogłem ana­
lizować jedynie doskonale, czar­

no-białe fotografie dosyć ogoło­
conego z sierści skalpu z Pangbo-
tchi i jedno, niestety, dość nie­
wyraźne, zdjęcie skalpu z Kham-
jung. Teraz, kiedy ten ostatni o-

kaz miałem wreszcie okazję oglą­
dać na własne oczy, w barwach
naturalnych (...) — przypomniał
ml grzywlastą szyję zwierzęcia,
jakie jeszcze przed wojną spotka­
łem w ogrodzie zoologicznym w

Amsterdamie. Na terenie Nepalu
żyje odmiana tych dzikich, pło-
wożółtych kozic. Zamieszkują
wyżyny himalajskie — te same o-

kollce, co legendarny Yeti”.
Dr Heuvelman« zaprosił do

współpracy specjalistów branży
kuśnlersko-futrzarsklej. Cl w kil­
ku eksperymentach udowodnili,
że „skórę zwierzęcia można sto­
sunkowo prostymi środkami spre­
parować 1 uformować w taki spo­
sób, by przybrała postać skalpu,
ściągniętego rzekomo z głowy”.

Najtrudniej przyszło odszukać
egzemplarz owej plowożóltej ko­
zicy, by sprawdzić czy rzeczywi­
ście jej skóra mogła posłużyć ja­
ko tworzywo „skalpu” legendar­
nego człowieka śniegu.

Okazało się przy okazji, ta

zwierzę to (w terminologii nau­
kowej: Caprlcornls Sumatrensls
Thar) jest nleledwle tak rzadkie,
jak sam Yeti...

Ale odkrywcą prawdy staje się
inna kobieta. Naczelny lekarz i
właścicielka sanatorium. Ona
zdobywa cenne rękopisy Móbiu-
sa 1 stwarza wielki koncern prze­
mysłowy, które daje jej w ręce
niszczycielską potęgę. Aby tezy
Móbiusa uzyskały punkt oparcia
— lekarka na odmianę popada w

obłęd. W ten sposób Durrenmatt
chce przeprowadzić swój (i Mó-
biusa) dowód prawdy o zagroże­
niu świata w chwili, gdy epoko­
we odkrycia fizyki jądrowej
znajdą się w posiadaniu szaleń­
ców.

Sytuacja jest tragiczna, choć wy­
mowa podtekstów brzmi pół serio.
Ucieczka naukowców do domu wa-

kształtowanie jakiejś rzeczywi­
sto nie przesądza wcale bięgu
ludzkich spraw. Czy naprawdę
— w opinii pisarza — nic już nie
pozostało uczonym, którzy uświa­
damiają sobie niszczące skutki
własnych odkryć -— jak tylko
„zniknąć z pamięci ludzkiej”,
gdyż inaczej „cała ludzkość znik­
nie z powierzchni ziemi”? Przy­
puszczalnie sam autor nie bardzo
w to wierzy — odwołując się w

swym komentarzu do — „saty­
rycznej tragedii”.

Satyra ma ratować filozoficzne
tezy sztuki. Czy uratuje, to dal­
sza sprawa — choć niewątpliwie
dla uniknięcia dwuznaczności 1-
deowej spektaklu duże znaczeń'®

Jerzy Bober T€ATK

Pretensje do „Fizyków"
rlatów z wariackiego świata — pod­
budowuje potrzebną autorowi doku­
mentację dla ukazania tragigrotesko-
wych paradoksów współczesności.
Błazeńska czapka geniusza fizyki mą
— zdąnlęm MOblysa 1 pilrenmatta —•

uratować ludzkość przed uwierzeniem
w możliwość całkowitej zagłady. Ale,
warto tu zacytować s, J. Lecą, że
„niektóre dzwonki błazeńskie brzmią
fałszywie”...

Sztuka Dilrrenmatta usiłuje
przekonywać, iż jednostkowa o-

fiara (w tym wypadku rezygna­
cja Mdbiusa z walki o pokojowe
wykorzystanie jego dorobku nau­
kowego) — jest jedyną moż­
liwą w rozdartym sprzecznościa­
mi świecie, demonstracją uczci­
wości człowieka nauki wobec
„zwariowanej” rzeczywistości.

D
tirienmalt nie jest marksi­
stą. Gdyby zechciał spoj­
rzeć na problemy, jakie
stawia w „Fizykach” z punktu
widzenia dialeKtyki — musialby

przyznać, że decyzja doktora Mi-
biusą; zamknięcia siebie i swej
wiedzy w szpitalu wariatów dla
zabezpieczenia wyimaginowanej
„wolności myślenia” i ratowania
tym samym ludzkości przed fał ■
szywie wykorzystanym postępem
nauki -- jest aktem chybionym
społecznie Człowiek nie żyje bo­
wiem w Izolacji od reszty społe­
czeństwa, a jego odsunięcie się
od WDliWU w_spóin« 5 {jinyml

ma tu wypracowanie odpowied­
niej formy podąwczej przez ie-
atr. Stąd, niedopracowana kon­
cepcja sceniczna może budzić
wątpliwości < pietensje kryty-:
czne.

• PO PIERWSZE: reżyser „Fizy­
ków” Jerzy Jarocki zbagatelizował
satyryczny nurt „tragedii”. Pociągnę­
ła go wąrstwa kryminalnego melo­
dramatu z jej XIX-wiecznym piętnem
mieszczańskiego Stylu teatru.

• PO DRUGIE: scenograf Andrzej
Cybulski zbyt dosłownie potraktował
autorską wizję plastyczną sztuki.
Ciężkie w nastroju ', secesyj.no deko­
racje z miejsca pogrążały scenę w

jakiś lbsęnowskl cień, którego nią
rozjaśniało żadne „przymrużenie o-

ka”, ów satyryczny dystans o jakim
nadmienia przecież autor.

• PO TRZECIE: aktorzy (Z wyjąt­
kiem pierwszego wejścia, na tle któ­
rego można się było domyślać Iro­
nicznej rąmki dla tekstu) rozgrywał!
następnie cały dramat w atmosferze
serio pojętej sensacyjności.

W ten sposób tylko scena wpro­
wadzająca pomiędzy siostrą przełożo­
ną pielęgniarek (Wanda Kruszewska)
oraz inspektorem policji (Kazimierą
Fabisiak), a także dialog „Newtona”
(Jerzy Przybylski) z inspektorem —

zapowiadały możliwą do przyjęcia, ree

żyserską koncepcję — zabawy w

tragedię.
Nie było więc w całości przedsta­

wienia mocniejszych akcentów sa-

tyryęEn^ęh. pozostały role, | kttafęh

aktorzy wydobyli sporo melodrama-

tycznego nastroju. Zresztą, niektórzy
czynili to x ekspresją w dobrym sty­
lu. Najlepiej udało się to Zofii Ni­
wińskiej, która zademonstrowała, ja­
ko naczelny lekarz-psychlatra 1 poe
rażona później obłędem „władzy”
przewodnicząca koncernu przemysło­
wego — zaskakująco nowe środki

swego aktorstwa: przejście od tonów

ściszonych i opanowania zawodowe­
go — do histerycznych wybuchów
szaleństwa. Bardzo sugestywną po­
stać gnębionego sprzecznościami we­
wnętrznym! Mdbiusa, stworzył Zbig­
niew Wójcik. Była to niestety ostat­
nia rola tego utalentowanego 1 przed­
wcześnie zmarłego aktora, który
właśnie w tym teatrze zanotował naj­
lepsze i niezapomniane kreacje. Je­
rzy Przybylski 1 Marian Jastrzębski
gaprezentowali zróżnicowane tempe­
ramentem sylwetki dwóch agentów’
fizyków. Interesujące epizody przy­
padły w udziale Alicji Kamińsklej
(Lina Rosę, b. żona Móbiusa), Izabelli

Olszewskiej (pielęgniarka Monika),
Romanowi Wójtowiczowi (mlsjonąrą
Rosę) 1 Bolesławowi Loedlowi (star­
szy pielęgniarz Sleyers).

Stary Teatr lm. H . Modrzejewskiej.
F. Dilrrenmatt „Fizycy”. Przokłai:

I. Krzywicka 1 J. Garewlcz. Ret.: Je­
rzy Jarocki. Scenogr.: Andrzej Cybul­
ski. Oprać, dźwięk.: J. Bresttczker,

Friedrich DflrrtaniStl, J
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Podział
świata na ludzi wiel­

kich i małych — zwraca

uwagę także i medycyny.
Oczywiście idżie tu wyłącz­

nie o wzrost ludzi I prześle­
dzenie perspektyw rozwoju fi­
zycznego na tle przeprowadza­
nych współczośnie badań oraz

obserwacji. Uczeni szwajcar­
scy np. opracowali ogromnie
interesującą metodę analitycz­
ną, na mocy której udało im

się określić stopień stężenia
hormonu wzro­
stowego (STU) w su­
rowicy krwi. Zastosowano tę
metodę w dwóch grupach ba­
danych: u osób zdrowych 1
normalnie się rozwijających —

oraz u tzw. karłów przysadko­
wych. Jakie uzyskano wyniki?
Otóż najniższe ilości hormonu
wzrostowego wystąpiły u kar­
łów. Zaś w grupie zdrowych
podzielonej
stwierdzono
STH u ludzi
u dzieci 1
siedemnastu,
karze doszli
poziom hormonu
go w surowicy krwi —

sta 1.—-—-
dojrzewania.

według wieku,
niższe stężenie
dc:oslych, aniżeli
młodzieży do lat

Szwajcarscy le*
do wniosku, że

wzrostowe*
•

. wzra*

najbardziej w okresie

medycyna

ULICE KRAKOWA

Tadeusz
Boy-Żeleński

Era

olbrzymów?
Co właściwie daje opraco-

wanle tej metody? Jak wyka­
zała praktyka, ma ona olbrzy­
mie znaczenie w diagnozach:
przede wszystkim pozwala
bardzo szybko rozpoznawać
karłowatości

przysadkowe. Niezależnie od

tego, dzięki wynalezieniu *-

wej metody można spodziewać
się, że medycyna otrzymała do

rąk rodzaj regnlato-
r a, przy pomocy którego (na
zasadzie zwiększenia lub

zmniejszenia stężenia hormo­
nu wzrostowego) najprawdo­
podobniej uzyska się możliwo­
ści wpływu na wzrost dzieci.

Ale jeszcze bez posługiwania
się szwajcarską metodą —

warto przypomnieć o bada­
niach i obserwacjach lekarzy
— pediatrów nad rozwojem fi­
zycznym dzieci. Prace w tym
zakresie dotyczą całego świa­
ta, a rezultaty ich są wręcz
zaskakujące.

Porównania I wyliczenia po­
zwalają stwierdzić, że np. we

Francji dwuletnie dzieci ma­
ją przeciętnie wyższy wzrost o

7 cm — aniżeli ich rodzice w

tym samym wieku. Dwunasto­
letnie Szwedki wykazują Już
obecnie „przewagę” 15 cm nad
wzrostem własnych babek w

podobnym okresie ich życia.
Właściwie w każdym niemal
kraju (choć może nie tak wy­
raźnie) zaznacza się podwyż­
szenie wzrostu w stosunku do
poprzednich pokoleń. M. in. 1
w Polsce zaobserwowano rów­
nież tendencje zwyżkowe prze­
ciętnej wzrostu u młodych lu­
dzi.

Przez długie wlekł Biblia interesowała tylko teologów.
W ostatnich dopiero kilkudziesięciu latach, które
przyniosły ze sobą szereg rewelacyjnych odkryć

archeologicznych, sięgnęli po nią i historycy. Zaintere­
sowanie historyków St. Testamentem wynika stąd, że

pod teligią i metaforyczną jej szatą można odnaleźć
wiele faktów rzucających ciekawe światło na życie i hi­
storię nie tylko narodu żydowskiego, ale i najstarszych
mieszkańców Palestyny Kanaanejeżyków oraz — ludów
sąsiednich.

Stwierdzono np., że autorzy niektórych utworów bi­
blijnych odnoszących się np. do czasów Dawida, Salo­
mona i in. korzystali w trakcie pisania także z archiwów
1 dokumentów kancelarii królewskiej, ze starych kronik
etc. Oczywiście, stwierdzając to, nie wolno zapomnieć
o swobodzie, z jaką dawni „historycy” traktowali fakty
i zdarzenia, zmieniając je w swych dziełach zależnie od
reprezentowanych przez siebie tendencji.

Naturalnie, w miarę cofania się w przeszłość, wartość
przekazów biblijnych jako źródła historycznego staje się
coraz bardziej problematyczna. I tu — natrafiamy na

ciekawe, choć niełatwe zagadnienie, dotyczące nb. nie
tylko dziejów „ziemi Kanaan”. Chodzi mianowicie o sto­
sunek i zależność przekazów pisemnych od tradycji
ustnej. Nauka bowiem dbwiodła, że w próbach rekon­
strukcji przeszłości nie wolno lekceważyć ani starożyt­
nej literatury (religijnej, epickiej itp.) ani nawet — le­
gend i mitów. Często bowiem są one, zniekształconymi
przez baśniowe dodatki późniejszych pokoleń, przez ka­
płanów, czy poetów — echem rzeczywistych wydarzeń.

Oczywiście, nie chodzi tu o sprawdzenie, czy Odyseusż,
Prlam, Abraham lub Mojżesz byli postaciami historycznymi,
tle o zbadanie, w jakiej mierze związane z nimi wydarzenia
mogą odzwierciedlać rzeczywiste wypadki, konflikty społeczne,
polityczne, stosunki rodzinne, prawne, obyczajowe etc. Do­
dajmy w tym miejscu, że rola ustnej tradycji, rola pamięci
była w tych, odległych od nas epokach — ogromna. Wiemy np.,
że w państwie Inków całość ówczesnej wiedzy (matematyka,
astronomia, historia, teologia, prawo, statystyka, poezja) była
Zamknięta nie w księgach, ale w pamięci specjalnej grupy —

Uczonych („anauta”), którzy przekazywali ją swym następ­
com. O dokładności tej formy przekazywania (a więc 1 pa­
mięci) świadczy fakt, że wierność przekazu obejmowała nie
tylko treść, ale 1 formę. Ze nie wolno było zmienić już nie
tylko wyrazu na jakiś synonim, ale nawet akcentu. Dzięki
temu zachowała się w swej starożytnej postaci najstarsza księ­
ga religijna Hindusów Rigweda (z ok. XIV w. pne). Dzięki temu
też odkrywamy dziś w Biblii liczne fragmenty świadczące
o kształcie rellgli Hebrajczyków, o Ich stosunkach społecznych
1 obyczajach w odległych epokach.

Dzięki temu wiemy dziś, że starożytnym plemionom
hebrajskim nie był obcy ani politeizm, ani ofiary z lu­
dzi. Dzięki temu możemy dzisiaj z dość znaczną dokład­
nością odtworzyć obowiązujące ich — na przestrzeni
wieków — prawa, stosunki społeczne, rodzinne itd.

Postaci Abrahama i Izaaka, szokująca wierzących czy­
telników przygoda Lota i jego córek, przygoda Tamary
itd. itp. nie są, jak twierdzą niektórzy krytycy Biblii —

dowodem niemoralności czy nawet frywolności jej auto­
rów, lecz świadectwem praw i zwyczajów panujących
wśród plemion hebrajskich w epoce o wiele, wiele wcze­
śniejszej niż ta, do której odnoszą się opisane przez auto­
rów biblijnych wypadki.

Nietrudno się domyśleć, że owe — tak rażące na tle
nowej epoki, nowych pojęć moralnych — wypadki utrzy­
mała i przekazała Właśnie tradycja ustna.

To samo zjawisko spotykamy zresztą i w literaturze,
czy mitologii greckiej. (W. m.)

tir. 21 XII 1874 r. w Warsza­
wie — zginął tragicznie we

Lwowie; 4 VII 1941 r. został
rozstrzelany przez hitlerowców
na stokach Radeckiej Góry
wraz z wybitnymi przedstawi­
cielami nauki i kultury pol­
skiej.

Był synem Władysława Że­
leńskiego, cenionego piani -

nisty i kompozytora.
Wychowywał się w atmo­

sferze sztuki i artyzmu, a po­
mimo tego choć nie bardzo
Wiedział dlaczego, ukończyw­
szy w Krakowie gimnazjum,
znalazł się na medycynie. W
1900 r. uzyskał na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim tytuł
„doktora wszechnauk lekar­
skich” i stypendium na wy­
jazd do Francji celem uzupeł.
nienia studiów. I trudno nie
dać się przekonać, że w atmo­
sferze Paryża, „jego żartobli­
wej a głębokiej mądrości, sza­
leństwem byłoby opukiwać
płuca i omacywać wątroby
absolutnie takie same jak te,
których pod dostatkiem zosta­
wiłem w ojczyźnie”. Tam

przeszedł swoisty zresztą kurs
literatury francuskiej.

Zafascynowany odkryciem Di­
derota, Balzaca, Montaign*’a i in­
nych francuskich mistrzów, bę­
dąc pod urokiem francuskiej pio­
senki, z ugruntowanym powoła­
niem literackim powrócił do kra­
ju... do praktyki lekarskiej. Taka

była nieubłagana rzeczywistość,
nie mogąca zapewnić środków u*

trzymania z twórczości literac­
kiej. Wyjątkowa pracowitość, su-

mienność < poczucie odpowie­
dzialności charakteryzowały całą
jego działalność — niezwykle
różnorodną: od asystenta Kliniki

Pediatrycznej Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, propagatora higie­
ny wieku niemowlęcego, współ­
autora tekstów krakowskiej szop,
ki „Zielonego Balonika”, lekarza

rejonowego Krakowskiej Dyrekcji
Kolejowej, recenzenta teatralnego
Krakowskiego „Czasu”, pogromcy
żaklamywaczy historii literatury,
kierownika literackiego „Teatru
Polskiego” w Warszawie, bojow­
nika sprawy świadomego macie- x

rzyństwa 1 obyczajowości seksual­
nej, aż do kierownika katedry hi­
storii literatury francuskiej na

uniwersytecie im. Iwana Franki
we Lwowie (1939—41).

W uznaniu zasług otrzymał
m. in.: w 1914 r. od rządu
francuskiego palmę Akademii
za przekład Moliera; w 1917
r. zloty Krzyż Zasługi za

ofiarne wykonywanie obowią­
zków lekarza wojskowego: w

1927 r. minister L. Marin pod­
czas uroczystości powitalnej
w Sorbonie udekorował Boya
— tłumacz Krzyżem Oficer­
skim Legii Honorowej.

Pod koniec życia i dumą napi­
sał: „Przez jakiś czai byłem w

Krakowie jedyną „firmą”, która
drukowała 1 wydawała książki. W

najciemniejszym okresie wojny,
w r. 1915, udało ml alę założyć
podstawy „Biblioteki Boya” (bli­
sko 29o tomów); tom po tornl*,
prawie co mlesiąe wydawałem,
przeważnie zresztą własnym . ko­
sztem, ulubione moj* przekła­
dy...”

POZIOMO: >. polski taniec ludowy z temperamentem, >. daw­
na miara drzewa, wyrażana w stopach sześciennych, 10. mia­
sto przemysłowe na Śląsku Czechosłowackim, 11. rzeka w ZSRR

wpływająca do Wołgi, 12. mitologiczny król Frygi! z oślimi
uszami, 13. pierwiastek chemiczny używany do barwienia szklą

1 porcelany, 14. miasto w woj. olsztyńskim (największa w Pol­
sce fabryka sklejek drzewnych), 16. trzeci co do wielkości port
w Finlandii, 18. grecki koźlonogi bóg pasterzy, 19. gatunek
mocnego piwa angielskiego, 20. naczelnik gminy we Francji,
21. dziewczynka z elementarza, 22. gdy nic nie widać, 25. owoc

południowoamerykański, 26. najwyższy głos męski, 30. ptak
bocianowaty żyjący w strefach gorących, 31. miasto w Chinach
w pobliżu Mukdenu, 32. oprawcy z urzędu, 33. ssle atrament.

PIONOWO: 1. autor powieści „Hrabia Monte Christo”, 3. po­
ziome drzewce na statku, do którego przymocowuje się dolny
bok żagla, 4. poeta-narrator, 5. promieniotwórczy pierwiastek
chemiczny, 6. Jedna z planetold krążących wokół słońca, 7.
bliźniaczy brat Polluksa, 8. może być pomieszczenie pilota,
9. twórca „Komedii ludzkiej”, 11. twarda przeźroczysta żywica
pochodzenia roślinnego, stosowana do wyrobu lakierów, 15.
piwnica do przechowywania pasieki w zimie, 16. rodzaj silnego
materiału wybuchowego, 17, ptak łowny, 18. postać ze znanej
powieści, napisanej przez „1 poziomo”, 23. bonifikata w han­
dlu, 24. redakcyjny śmietnik, 27. struś australiski .28. nie za­
dzieraj go bo nie ładnie, 29. przestępny powtarza się co

cztery lata.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem redakcji do dnia
23. VII. br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem
na kopertach „Krzyżówka z nr. 165”. Wśród Czytelników, któ­
rzy nadeślą bezbłędne odpowiedzi, redakcja rozlosuje nagrody
W postaci 19 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR 153

POZIOMO: 1. krzesiwo, 8. ozorek, 9. kler, 13. Renata, 14. sowa,
15. kapa, 16. rozkaz 18. Ala 19. ikona 21. klasa 22. wir, 24. na-

tron, 27. wola, 28. awiz, 29. Toledo, 32. koka, 33. alegat 34. ka­
rawana.

PIONOWO: 1. koral, 2. rzepa, 3. żona, 4. era, 5. set, 6. Ikaros,
7. Oksza, 10. lok, 11. Ewa, 12. razura, 15. Karnak, 17. ona, 19.
ILO 20. kantar 21. krzak 22. Wodan 23. nota 25. Awo, 26. tik,
27. Wega, 30. Ola, 31. lew.

ZGODNE

WSPÓŁŻYCIE

’ Ulica Tadeusza Boya*Zelefb
skiego łączy się Z ul. Katowic­
ką.

ZUZANA KOSIEK

Polacy, którzy osiedlili
gię w różnych krajach, u-

legają wpływom obcych
narodowości — ale zara­
zem wpływają na nie.
Przenikanie się zwycza­
jów i obyczajów daje bar­
dzo interesujące rezultaty.
Szczególnie ciekawie ukła­
dają się te wzajemne sto­
sunki w miejscowości Mer­
lo w Argentynie. Dostoso­
wując się do miejscowych
zwyczajów i obyczajów,
Polacy tutaj zamieszkali
przyzwyczaili się do świę­
towania dnia urodzin zgo­
dnie ze zwyczajami miej­
scowymi i zrezygnowali z

dnia imienin. Polonia w

Merlo przesunęła Święto
Matki na październik, by
móc go obchodzić wspól­
nie z miejscową ludnością
rdzenną. Przejęła również
zwyczaj miejscowych „fie-
stas”, natomiast karnawał
argentyński skrócono zgo­
dnie ze zwyczajami pol­
skimi.

Ciekawym objawem te­
go wzajemnego przenika­
nia jest zainteresowanie
publiczności argentyńskiej
dla pieśni, muzyki i tań­
ców ludowych polskich,
które bardzo się podobają.
Istniejący przy Klubie
Kulturalnym taneczny ze­
spół młodzieżowy jest nie

tylko ośrodkiem rozrywko­
wym, lecz również praw­
dziwą reprezentacją kultu­
ry polskiej Polonii w

Merlo. Młodzież występu­
je tu w oryginalnych stro­
jach ludowych.

p
rzyglądałem Cl się ostatnio — mówiąc kwieciście —

przez pryzmat gimnastyki z hal! sportowej w Belgra­
dzie, gdzie odbywały się mistrzostwa Europy. Gimna­
styka może urzekać pięknem poszczególnych konkuren­
cji. Ale — może 1 nużyć. Wybór 1 dobór efektownych
pokazów powinien przyświecać tego rodzaju tranśml-

Anl wyboru, ani doboru nie było w belgradzkich, mlgaw-
glmnastycznych. Zaledwie kilka urywków tzw. ćwiczeń

Tadeusz Kwiatkowski

sjom.
kach

wolnych (właśni* niemonotonnych) n.le zatarło ogólnego wra­
żenia monotonii. I po co takie pokazy, nie poparte zresztą
ze «trony fachowego sprawozdawcy urozmaiconym komen­
tarzem?

Niekiedy narzekamy na nadmiar *portu u Ciebie. Ale w ostat­
nim okresie odbywało się kilka imprez w ramach piłkarskiego
pucharu Rappana, czy krajowe zawody lekkoatletyczne. Ant
jednej Imprezy nie zobaczyli telewidzowie. Natomiast co ty­
dzień z Gdańska w kółko powtarzasz to samo o przygotowa­
niach do szermierczych mistrzostw świata.

Jednym słowem — gimnastyka... słowna. Tę właśnie gałąź
gimnastyki uprawiają niemal wszyscy Twoi reporterzy Naj­
mniej sportowi, gdyż poza Tomaszewskim raczej mówić sen­
sownie nie umieją.

ROZMdWKI
FILMOWE

wlelosłowla, był także program krakowski
Potok słów, które się
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NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 153, z dnia 7. VII. br.

nagrody książkowe otrzymują: Wł. Bulanda, Lublin, Wetera­
nów 1/44, E. Kozłowska, Jaworzno, Górnicza 10/13, A. Chmielek,
Kraków, Szczepańska 7/11 Z. Witko, Kraków, Modrzewskiego
43/3, J. Korczyńska, Kraków, os. Wieczysta bl. 12/69, A. Piwo­
warski, Nowy Sącz, Grodzka 2 Apteka Społeczna 94, E. Pawli­
kowska, Trzebinia, Kościuszki 23, U. Kożusznik, Tarnów 3, Al.

Czerwonych Klonów 8/17, E. Partykiewlcz Jarosław, Skrzynec­
kiego 9, M. Zapiór, Kraków, Koletek 6. «

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

Jan B. Oióg

I

Ach, ciężki jak cieżkie
w zapachu

gałęzie jabłoni po
deszczu*

ciężki tak od zamyślenia
o czymś, czego
opowiedzieć nie potrafi,
gryzł — nie widząc —

jabłko z ręki
i z ogryzka pestki

wydłubywał,
Obłupywał pestki

z łupki,
bielutkie i nagie

i drobne
wsadzał między dwa

siekacze.

echem kroków po
kamieniach

gryząc w drodze kuł
dla siebie

przejście przez igłę,
wbitą w miasto.

• Znaczek wart. 20 fen. z po­
dobizną Eugeniusza Pottier (1816
—1887) oraz 25 fen, z portretem
kompozytora Piotra Depeyter
(1848—1932) składają się na serię,
wydaną przez pocztę NRD dla u-

pamiętnienia 75-rocznicy pow­
stania hymnu klasy robotniczej
Międzynarodówki”.

• W dniach 18—25 maja ob­
chodzono w Wielkiej Brytanii Ty­
dzień Ochrony Przyrody. Z tej
okazji ukazały się 2 znaczki. Na

Znaczki
:.

jednym widnieją kwiaty, na dru­
gim — ptaki. Na obydwu jest ta­
kże portret królowej.

• Zgodnie ze swym zwyczajem
poczta Watykanu przygotowuje
serię Sede Vacante (wzgl. nadruk)
w związku ze śmiercią papieża
Jana XXIII oraz serię poświęco­
ną nowo wybranemu papieżowi.

• Z pięciu wartości składa się
seria znaczków Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, przedstawiających
motyle. (Zg)

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Przedsiębiorstwo Budownictwa Terenowego, Przed­
siębiorstwo Państwowe w Olkuszu, ul. 20 Straco­
nych 20, nr telefonu 490 — zatrudni natychmiast
INŻYNIERA BUDOWLANEGO z uprawnieniami i
2 KIEROWNIKÓW BUDÓW z uprawnieniami bu­
dowlanymi oraz 2 MAJSTRÓW BUDOWLANYCH.

Warunki pracy i płacy wg Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie. — Bliższych informacji
udziela Dział Kadr — Olkusz, 20 Straconych 20 —

telelon 499. K-5311

Mięklńskie Kamieniołomy Drogowe w Miękini, now.

Chrzanów, p-ta Krzeszowice —- zatrudnią’
na stanowisku TECHNIKA d. s . ZA-

OPATRZENIA, z praktyką,
«^£^TT0Wni,ka Stanowisku MISTRZA TRAN­
SPORTU, z kwalifikacjami PKP dyżurnego ruchu,

wynagrodzenie wg obowiązującego Układu Zbio-
rowego Pracy.________________ __________

K-5880

Gimnastyką
„Rwący potok”. O Sądeczyźnle.
rwały z tremy przed kamerami. I schematyczna Ilustracja
programu zespołami regionalnymi. A tymczasem
o „eksperymencie sądeckim”. Do tych słów zabrakło obrazu,
pąza demonstracją pakowania groszku do puszek. Szczytem
braku poczucia równowagi (glnmastyczno-reportersklej) była
rozmowa ze znanym grafikiem „przekrojowym”. Ani on, ani
reporter nie mieli absolutnie nic do powiedzenia. Zaś cl, któ­
rzy mieli coś do przekazania odbiorcom TV — bardzo się jąkali
1 nie wyszli poza banał wywiadu antytelewlzyjnego. Zdaje się,
że zmarnowano niebagatelny temat na wielki reportaż TV.

Nieporadności techniczne 1 brak wyobraźni — zepsuły poży­
teczny pomysł. Trzeba się jeszcze trochę poglmnastykować
„koncepcyjnie”, by ćwiczenia programową wypadły bodaj na

„trójkę”...
Także 1 poznaniakom zabrakło sprawności gimnastycznej do

wypełnienia muzyką „letniego popołudnia”. Było więc nudno,
bez atrakcji wokalnych 1

zdjęli marynarki — pocili
również.

Trochę lepszą kondycję
w piosenkach „znanych 1 łubianych”. Chwyt, co prawda, nie
nowy — lecz poprawnie zastosowany. Bez większego nakładu
sit 1 kosztów — Sztatler uzupełnia! swoim śpiewem luki w Two­
im —•cniwurn fllmowo-plosenkarsklm. Nie zabrakło mu wdzię­
ku — a 1 to warte uznania.

Mile zaskoczyły swoją postawą dziewczęta z Technikum Han­
dlowego w Szczecinie. Młode „Filipinki” pokazały wcale wy­
sokie, zespołowe umiejętności piosenkarskie. Scenariusz zaś
ujął Ich program w sposób bezpretensjonalny, a jednocześnie
pouczający. Albowiem udało się realizatorom „Filipinek” uka­
zać — jak racjonalne podejście do kwestii umuzykalniania
w szkole — może przynieść efekty, co najmniej równe nazbyt
reklamowanym „szkółkom” gwiazdorstwa estradowego.

No tak - glmnastyya gimnastyce nierówna.., BOJ

mówiono

choreograficznych. Muzycy, choć
się. Słuchacze przed telewizorami

lademonstrował Julian Sztatler

M. Filmy lotnicze zawsze cie­
szą się wielkim powodzeniem
wśród widzów.

J. Po prostu każdy Jest w

swych marzeniach, lub chciałby
być — lotnikiem. To przecież bo--
hater współczesności.

M. A kosmonauci?

J. Będą nimi w przyszłości. Z

lotami w kosmos łączy się boha­
terstwo innego rodzaju. To są Je­
szcze bohaterzy bez sensacyjnych
fabuł. Połączenie sensacji szpie­
gowskiej z lotnictwem jak w

przypadku filmu produkcji NRD
Pt. „Lot kapitana Loya” przy peł­
nej emocji treści zaspokaja w wi-
^tU współczesnej przygody.
„Lot” jest filmem o tyle jeszcze
ciekawym, że ukazuje szczegóły
akcji dywersyjnych nad obszara­
mi ZSRR.

M. Co powiesz o filmie Jako o

dziele artystycznym?
J. No wiesz — nie Jest to wiel­

ka sztuka, ale rzetelnie zrobiony
film, któremu warto poświęcić
dwie godziny. Poza tym sprawia
wrażenie autentyku. Książka
Schreyera, na podstawie której
napisano scenariusz, cieszyła się
wielkim powodzeniem i można

zawierzyć wiarygodnym faktom

jakie przedstawia. Reżyser Kurt

Maetzig sprawnie przeniósł Ją na

ekran. Dużym walorem

Jest również obiektywność
styczna.

M. W każdym razie „Lot
tana Loya” nie Jest szablonową
sensacją. Bardzo się pasjonowa­
łam losami pasażerów w samolo­
cie.

J. I chyba takie zadanie zało­
żył sobie reżyser.

Szkoła Muzyczną nr 1
i Społeczne Ognisko
Muzyczne nr 4 Tow.

Muzycznego w Kra­
kowie dały przegląd 1 4 po­
pisy swej dorocznej pra­
cy. Był to wielki maraton

muzyczny 1 cl wszyscy,
którzy uważają, te brak o-

becnie w Polsce talentów

muzycznych, gdyby w nim

uczestniczyli, z pesymistów
staliby się od razu zapalo­
nymi optymistami. Sala
Państw’. Filharmonii pełna
była na przeglądzie rodzi­
ców 1 ich pociech, to samo

na popisach we „Floriance”
Mnóstwo wykonawców 1

profesorów. Zaintrygowany
tym, udałem się do p. dyr.
Zofii Przybylskiej, prosząc
o maleńki wywiad. Dowie­
działem się, że szkoła dzie­
li się na 7-letnlą dziecięcą
1 5-letnlą młodzieżową, że

liczy 500 uczniów 1 około
50 profesorów, natomiast
Ognisko 600 uczniów i tei
około 50 profesorów. Przed­
mioty: fortepian,
menty smyczkowe,
stra, śpiew. Grały niepra­
wdopodobne maluchy, i*

wymienię tylko Pawia 1

Zofię Moszumańsklch (fort,
klasy Puchalskiej), T. Ko­
złowskiego, niemal „cudo­
wne dziecko” (skrzypce kl.
prof. Rymaszewskiej), Ob-
rusika, Kluczewskiego 1

Krajewskiego, tworzących
zespól akordeonistów Wl.

Żmudzkiego, dalej dzieci 1
młodzież najautentycznlej-
sz« (naturalnie z wyjątkiem
klas śpiewu, gdyż jak wie­
my, naukę śpiewu rozpo­
czyna się w wieku

instru-
orkle-

filmu

arty-

kspl'
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nlejzzym). W programie
utwory poczynając od Ba­
cha do Malawskiego, ■ na­
wet współczesnych kom­
pozytorów, w tym profe­
sorki tajże szkoły p. Gar­
ści*. A jak to wszystko
było wykonane! Ponieważ
miałem do czynienia ze

szkołą, bawiłem się, sta­
wiając stopnie na progra­
mie obok nazwisk wyko­
nawców, większość bardzo

dobrych. Np. wyróżnili się
m. in.:

Z. Gostwlcka, Kallsta (kl.
prof. K. Treterowej, której
uczeń, 17-letni pianista
Pieńkoś, otrzymał w tym
roku I lokatę w Łodzi na

konkursie uczniów szkół

średnich).
Szkoła ma duże osiągnię­

cia, jeśli idzie o śpiew so­
lowy. Jej uczniami byli:
Grychnlk, Podsiadło, Wo­
decka, zaś z Ogniska wy­
szedł Ochman (kl. Serafi­
na), który otrzymał stypen­
dium na studia we Wło­
szech i występuje w Ope­
rze Bytomskiej. Na popi­
sach usłyszeliśmy uczniów
prof.; Millerowej, K. Safrl,
(A. Wysocka, L. Szymonek,
M. Wlnklewska, A. Sikora,
M. Keren), J. Tisserant-pa-
rzyńskiej, M. Krobiaklej.
Na szczególną uwagę zasłu­
guje K. Ungeheuer-Mletel-
ska (kl, K. Safrl), którą
znamy jako solistkę baletu
krakowskiej Opery. Teraz

mieliśmy
stwierdzić, że posiada pięk­
ny, o dużej skali głos, a Je­
śli ma tak opracowaną ca­
łą partię Carmen, jak te
dwie arie, które wykonała
brawurowo, to należy so­
bie życzyć, abyśmy ją zo­
baczyli w tej roli na des­
kach naszej Opery. Cieka­
wie zapowiada się również
uczeń K. Safrl — W . Gur.
gul. Podobno rewelacyjne­
go A. Zwierza, ucznia prof.
Millerowej, nie mieliśmy
przyjemności usłyszeć mi­
mo, że figurowa! dwukrot­
nie w programach.

Reasumując, Szkoła Mu­
zyczna nr 1 1 Ognisko Mu­
zyczne nr 4 szerzą dobrze
kulturę muzyczną w na­
szym mieście, za co. nale­
ży Się Im uznanie, które
znajdzie chyba swój wyraz
w przypadającym niedłu­
go, bo w jesieni, Jubileuszu
10-lecla działalności.

WŁADYSŁAW BODNICKI

sposobność

Huta im. Lenina zatrudni natychmiast z terenu
miasta Krakowa 1 województw — krakowskiego
kieleckiego 1 rzeszowskiego'— pracowników o na­
stępujących specjalnościach!

INZiNiERA ENERGETYKA względnie META­
LURGA, ze specjalnością gospodarka cieplna, z co

najmniej 5-letnlą praktyką zawodową,
INŻYNIERA ENERGETYKA, względnie MECHA­

NIKA, z co najmniej 3-letnlą praktyką w zakresie
eksploatacji lub remontów urządzeń energetycz-
rvch,

INŻYNIERA GEODETĘ z co najmniej 3-letnlą
praktyką w zakresie prac kontrolno-pomiarowych
w hutnictwie lub górnictwie,

2 INŻYNIERÓW KOMUNIKACJI, ze specjalno­
ścią budowy urządzeń 1 zabezpieczenia ruchu po­
ciągów, z co najmniej 2-letnlą praktyką zawodową,

MAGISTRA INŻYNIERA ELEKTRYKA ze spe­
cjalnością urządzeń przemysłowych (napędy I in­
stalacje), z kilkuletnią praktyką zawodową,

4 INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH (z uprawnie­
niami, z co najmniej 5-letnlą praktyką zawodową),

INŻYNIERA BUDOWNICTWA LĄDOWEGO z

co najmniej 5-letnią praktyką w zakresie utrzy­
mania i konserwacji torów,

4 MAGISTRÓW EKONOMII z co najmniej 5-let-
nlą praktyką przemysłową oraz pracowników fi­
zycznych: ELEKTRYKÓW, TOKARZY METALO­
WYCH, WYTACZARZY, FREZERÓW, USTAWIA­
CZY KOLEJOWYCH, ZWROTNICZYCH, MANE­
WROWYCH i PRACOWNIKÓW NIEKWALIF1KO-
WANYCH.

Zgłaszający winien przedłożyć: dyplom ukończe­
nia studiów wyższych, świadectwo ukończenia co

najmniej 7 klas szkoły podstawowej 1 Inne doku­
menty stwierdzające kwalifikacje zawodowe, do­
wód osobisty, książeczkę wojskową, świadectwo
pracy z dokonaną adnotacją o zajęciach sądowych
(Dziennik ustaw nr 10 z dnia 2, II 1962 r., poz. 46)
lub zaświadczenie z Prezydium Rady Narodowej,
stwierdzające stan majątkowy 1 źródto utrzymania
oraz opinię z ostatniego miejsca pracy.

Zainteresowani mogą zgłaszać się osobiście pod
adresem: Huta im. Lenina w Krakowie, Centrum
Administracyjne, budynek „Z”, klatka D, pokój
nr 24. K-5783

?£B0?^,K?W NIEWYKWALIFIKOWANYCH do
prac ładunkowych o charakterze stałym i doraż-

zatjbdnl natychmiast Nowohuckie Przed­
siębiorstwo Transportowe Budownictwa w Srako-
wie-Nowej Hucie.

Zarobek w akordzie około 2.«X) zł miesięcznie.
Przy pracach doraźnych zarobek do ICO zł dzien­
nie, wypłacany w dniu pracy.

Zgłoszenia przyjmuje: Baza NPTB w Bieńczycach
— teł. 437-40 — Baza NPTB Kombinat — tel. 401-10,
wewn. 21-58 — ewent. 428-87, wewn. 18. *

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty lm.
Lenina — zatrudni natychmiast z terenu Krakowa
1 ,.Huty — MISTRZÓW BUDOWLANYCH,
KIEROWNIKA MAGAZYNU, POMOC MAGAZYNIE­
RA; ponadto z województwa krakowskiego, kielec­
kiego, rzeszowskiego, lubelskiego, białostockiego —

zatrudni pracowników fizycznych jak: CIEŚLI, MA­
LARZY KONSTRUKCJI STALOWYCH. SPAWACZY
GAZOWYCH i ELEKTRYCZNYCH, ŚLUSARZY
?!Ł?,1KOWYCH 1 remontowych, MASZYNI­
STÓW. ELEKTRYKÓW z iii grupą BHP, KIEROW­
EJW z III grupą prawa jaizdy na ciągniki i wózki
JyT-2, OPEHATOROW SPRZĘTU LEKKIEGO, MU­
RARZY i ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWA­
NYCH (mężczyzn, którzy ukończyli iS lat).

Warunki płacy według Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie. — Zakwaterowanie robotników
bezpłatne. — Istnieje możliwość wyuczenia się za­
wodu oraz uczęszczania do szkół wieczorowych.

Zgłaszający się do pracy winien przedłożyć
Zwolnienie z ostatniego miejsca pracy.

Osoby podlegające służbie wojskowej i mające
zamiar zamieszkać w hotelu robotniczym — winny
zgłaszać się z okresowym -wymeldowaniem w ksią­
żeczce wojskowej.

Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja Przedsiębiorstwa
Przemysłowego Budowy Huty im. Lenina — Dział
Zatrudnienia 1 Płac, pokój nr 11, telefon 428-74 .

Sądeckie Zakłady Przetwórstwa Owocowo-Wa­
rzywnego — zatrudnią:

GŁOWNECO ENERGETYKA z długoletnią prak­
tyką,

INZ. MECHANIKA z długoletnią praktyką,
INZ. EKONOMISTĘ z długoletnią praktyką,
MAGAZYNIERA z długoletnią praktyką.
Zgłoszenia przyjmują Sądeckie Zakłady Prze­

twórstwa Owocowo-Warzywnego — Kadry — do 31
11) a 1963 r. K-5913

Kopalnia Węgla Kamiennego komuna Paryska«
w JAWORZNIE (woj. krakowskie)

PRZYJMIE DO PRACY
W MIESIĄCU LIPCU 1963 r.

do nowo uruchomionych kopalń płytkich

pracowników chętnych do pracy w górnictwie pod ziemią
wwiekuod18do40lat.

Dla pracowników zamiejscowych przygotowano pomieszczenia w dobrze

zorganizowanych Domacb Górnika, przy ktćrych czynne są stołówki
żywienia (Morowego,

Przy zgłoszeniu się do pracy należy przedłożyć!
1)
2)

Zguby

5)

dowód osobisty — i okresowym wymeldowaniem,
kiląiecikę wojskową lub zaświadczeni* rejeltraejl wojikowej
— le Skreśleniem a ewidencji wojikowej,
zaświadczenie zwolnienia z oitatniego miejsca pracy,

4) legitymację ubezpieczeniową (jeśli takową poilada),
I) świadectwo szkolne, stwierdzające ukończeni* co najmniej I klas

szkoły podstawowej.
Pracownicy podejmujący pracę w kopalni (pod ziemią) otrzymują|

1)

2)

Jl

«)

wynagrodzenie sa pracę wg postanowień Zbiorowego Układu
Pracy w Przemyli* Węglowym,
bezpłatny deputat węglowy I ten roczni* w naturze 1 sa I tony
ekwiwalent w gotówce (dla żonatych i żywicieli rodzin), przy
czym węgiel w natura* mogą przekazać do miejsca zamieszkania
swych rodzin.

komplet odzieży roboczej
dodatek z* rozłąkę.

Pracownicy
miesięcznie s

rodziny, przy
ulgowej PKP,

Pracownicy niewykwalifikowani, którzy po r»z pierwszy podejmą
dołową w kopalni, otrzymują dodatkowo!

1)

odpłatni*,

w Domacb Górnika, mogą korzystał
bezpłatnego zwolnienia na wyjazd do

zamieszkali
1-dnlowego
czym otrzymują zwrot kosztów podróży wg taryfy

prac,

21

i)
ś)

dodatek stabilizacyjny w wysokości ISł li miesięcznie
okres 1 roku zatrudnienia,
ubranie robocze drelichowe,
jedną parę obuwia roboczego — skórzanego na własność,
premię w wysokości 4łl sł po I miesiącach nienagannej
oraa loo zł po roku pracy,

przez

pracy

KRAMARZYNSKA — Ol­
szewska Barbara, Kra­
ków, Mikołajska 26, zgu­
biła legitymację studenc­
ką Wydziału Filozoficzno-
Historyoznego UJ.
SLIWAKOWSKI Jan, za-

mieszkały Krążek 21 —

pow. Olkusz, zgubił świa­
dectwo ukończenia Tech­
nikum Mechanicznego —

Olkusz, wydane w 1956
roku.

_______

HOFLER Andrzej, zamie­
szkały Sławków-Piasek 5,
zgubił legitymację nr

397634 R, wydaną przez
Dyrekcję Okręgową Ko­
lei Państwowych Kato­
wice, prolongowaną na

1963 r. przez Dyrekcję w
Lublinie.

_______________

BANDUŁA Adam — No­
wa Huta, Urocze 8/44 —

zgubił legitymację szkol­
ną, wydaną przez Zasad­
niczą Szkołę Budowlaną
KZB — Nowa Huta.
KLIMA Adam, zam. Kra­
ków, ul. Dukatów 27/1 —

zgubił legitymację szkol­
ną nr 534, wydaną przez
Technikum Łączności w
Krakowie.

KOZIOŁ Ryszard, zam.

Tarnów, ul. Kolejowa 3a,
zgubił książeczkę wojsko­
wą, wydaną przez WKR
Kraków-Z wierzy nieć.
HALALA Józef, zamiesz­
kały Rzyki 263, zgubił
przepustkę zakłać^.." —

wydaną przez Andrycho-
wskie Zakłady Przemysłu
Bawełnianego w Andry-
chowle.______

WĄTOR Józef, zam. Ska­
wina, zgubił przepustkę
stałą nr 1020, wydaną
przez Hutę Aluminium w
Skawinie.

WILK Bolesław zgubił le­
gitymację ubezpieczenio­
wą nr 250924 oraz zwol­
nienie lekarskie, wydane
przez Spółdzielnię Pracy
Huta Szkła „Laura” w

Tarnowie.
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Wieczór pytań
i odpowiedzi w MPK

W bieżącym tygodniu odbył
skę w Miejskim Przedsiębior­
stw ie Komunikacyjnym wie-
czół pytań i odpowiedzi z u-

dzialtm I sekretarza KKM

PZPR tow. Andrzeja Kurza.
Wieczór poświęcony byl pro­

blemom polityki gospodarczej
i międzynarodowej.

20 rocznica pacyfikacji
Wolii • Justowskiej

W związkTi z obchodem 20

rocznicy pacyfikacji przepro­
wadzonej prz4'z hitlerowców
wśród ludności Woli Justow­
skiej powołani’ został 5 lip-
ca Komitet Hoiiorowy, w skład

którego weszliMieczysław
Braniecki, Franciszek Cdem-

pa, Józef Chodak, Zygmunt
Fuksa, Jan Garlicki, Andrzej
Kurz, Bronisław Kurjata; Jó­
zef Kozioł, Józef Nagórzańskl,
Józef Oleksy, Wacłiaw F&tuła,
Zbigniew Skolicki, Stanisław
Żmudziński.

Równocześnie został powoła­
ny Komitet Roboczy, któi^y na

bieżąco zajmuje się przygoto­
waniem wielkiej manifestacji
na Woli Justowskiej w dniu
28 linca br. o godz. 11 .

Dzielnica Zwierzyniec
otrzymała

małoobrazkowy
aparat rentgenowski
Wydział Zdrowia przyznał

dzielnicy Zwierzyniec nowy
aparat małoobrazkowy do

zdjęć klatki piersiowej. Apa­
rat taki posiada jeszcze dziel­
nica Podgórze, a reszta lud­
ności korzysta z przychodni
miejskiej przy ulicy 1 Maja.

Instalacja aparatury będzie
wymagać pewnych prac adap­
tacyjnych, które potrwają
kilka miesięcy, (am)

Cudzoziemcy szukają
regionalnych pamiątek

W krakowskich sklepach
CPLiA słyszałam wszędzie
zgodną wypowiedź: goście za­
graniczni chcą przede wszyst­
kim zabrać do swoich krajów
pamiątki związane, albo z

Krakowem, albo czysto ludo­
we. Najbardziej „idą” wyro­
by ręczne. Amerykanie upo­
dobali sobie zwłaszcza lniane
serwetki, przeważnie makow­
skie i kurpiowskie, poduszki
oraz makatki. Niektórzy ku­
pują kilimy zakopiańskie lub
z Bobowej. Anglicy lubią ce­
ramikę, ale także tę ludową
— a nie „nowoczesną”. Dru­
gie miejsce pod względem
popularności zajmują wyroby
z drzewa: kasetki, skrzy­
nie krakowskie, lalki re­
gionalne. Wielkim powa­
dzeniem cieszą się świątki i

kapliczki. Jak z żalem stwier­
dzają ekspedientki CPLiA —

„głów wawelskich” i „minia­
turek Stwoszowskich” niestety
na razie brak, chociaż są

wielką atrakcją dla turystów
zagranicznych. Zbyt znajdują
także korale, szczególnie te

tańsze — wykonane z drze-

wa, pestek owocowych i chle-
ba. Srebrne pierścionki z ne­
frytem
chociaż

drobne,
Trzeba

„magiczną siłą” przyciągającą
są dla wszystkich — burszty­
ny”. (eh)

podobają się bardzo,
chętniej widziane są

pamiątkowe cacuszka,
jeszcze zaznaczyć, że

Czas to pieniądz
W ostatnich tygodniach w

kilku wydziałach huty odby­
ły się spotkania sekretarzy
KF PZPR z aktywem gospo­
darczym, politycznym i związ­
kowym. W czasie spotkań a-

nalizowano sytuację ekonomi­
czną wydziałów, z uwzględ­
nieniem wydajności pracy, ob­
niżki kosztów, funduszu plac,
zatrudnienia itp. Równocześ­
nie szukano sposobów wpro­
wadzenia oszczędniejszej gos­
podarki.

Np. w Walcowni Zimnej
Blach, na podstawie obliczeń
kierownictwa stwierdzono, iż
czas na efektywną pracę wy­
nosi tylko 91,5 proc., „reszta”
przypada na choroby, urlopy i

NIEDZIELA

Krak.

CE LEWI ZM

rolni-

,Trzy po trzy
Dziewiątka”. 22.45:
23.00: Gra Ork. Tan.

Muz. 23.50: Wiad.

ZZK: „Owił
(fr., 16 1.) —

CO,GDZIE,KIEDY?

TEATRY

o
Króciutko

19.20.

19.

Krakowski! Instytuty

Matematyka

Górnik:

DYŻURY

NIEDZIELA

„Rewia
„Najlep-

„Dwle
16 1.) —

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: Don
- 19.15, SALA KLUBU

Idiotka — 19.15, STARY

Przy-
19.15,
mor-

Wiceminister Faustyn Ładosz
wśród dzieci.

Fot. O . Link

TĘCZA:
14 1.) —

„Giganty
rąk do

15.45, 18,
„Sprytny
7 1.) — 14;

SOBOTA
APOLLO — nieczynne. —

CASSINO: „Rocco 1 jego bra­
cia” (wł., 18 1.) — o zmroku.

Górnik: „O-

in. Stosunkowo duża fluktua­
cja kadr nie sprzyja podnie­
sieniu wydajności. Jeśli cho­
dzi o godziny nadliczbowe —

osiągnięto spadek o 25 proc,
w porównaniu z rokiem ub.
Walcownia, ta należy do wy­
działów lepiej pracujących,
niemniej -i tu można znaleźć
rezerwy, poprzez zlikwidowa­
nie do minimum istniejących
usterek. (Iw)

Juan
ZZK:
TEATR: Uczta morderców —

19.30, KAMERALNY: KaligU-
la — 19.30, LUDOWY: Anciro-
kies i lew — 19.15, RAPSODY­
CZNY: Kopernik — 19.15, KO­
LEJARZA: Nasza żonusia — 19.
TEATR LETNI w BARBAKA­
NIE: Stara baśń — 21.00.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO:

z Yaterlandem —

SOBOTA

Boh. Stalingradu 77, Rynek
Główny 45, Lubicz 7, Kościusz­
ki 18, Waryńskiego 24, Nowa

Huta — Os. Centrum A.

NIEDZIELA

Warto by zainstalować jakąś
osłonę przed słońcem dla cze­

kających na dworcu PKS.

Fot. J . Uiberall

IM.

goda
STARY TEATR: Uczta
derców — 19.30, KAMERALNY:

Major Barbara — 19.30, LU­
DOWY: Sen nocy letniej —

19.15, RAPSODYCZNY: Koper­
nik — 19.15. KOLEJARZA: Na­
sza żonusia — 19.00. TEATR
LETNI w BARBAKANIE: Sta­
ra baśń — 21 .00, Amfiteatr

„Cracoyii”: Tele-fortele (re­
wia) — 18.30.

• Przy wagach automatycz- kilkuosobowe kolejki. • Od
nych tworzą się po południu

Zakład koksochemiczny Huty
im. Lenina.

Fot. S. GawlińskiGospodarz na 120 ha

kłopoty
z międzymiastową

Jest godzina 7 rano. Mam
załatwić telefonicznie ważną
sprawę w Żywcu. Utartym
zwyczajem Wykręcam na a-

paracie dwa zera. Cisza... Po­
wtarzam tę czynność. Znowu
— cisza. Do godziny 8.00 (sło­
wnie: ósmej)
przerwy dwa
łem zamówić
clzumiastowej.

To było kilka dni temu.
10 bm., o godz. 10.45, za­

mówiłem rozmowę z Węgier­
ską Górką. Ponieważ do 12.00
nie otrzymałem połączenia,
więc próbowałem reklamo­
wać na „02”. Zajęty. Powtó­
rzyłem. Znowu zajęty. I tak
przez 15 (piętnaście) minut
bez przerwy.

Skoro więc nie mogę rekla­
mować, zapragnąłem skontro­
lować, co się stało z nume­
rem „02”. Dzwonię na nr

592-85, do
działu Linii
wej. Bez skutku,
przerwy zajęty.

Nie rezygnuję,
kolei na nr 584-54
Centrali
Nareszcie jest sygnał. Cze­
kam jednak 5 minut przy
słuchawce. Nikt się nie zgła­
sza. W końcu wykręcam nr

549-49. Tym razem ktoś pod­
nosi słuchawkę i dowiaduję
się, że „kierownik jest na ur­
lopie', proszę dzwonić na nu­
mer kontroli międzymiasto­
wej”...

Zrezygnowałem. Przez 45
minut nie byłem w stanie r e-

klamować zamówionej
rozmowy!

Dziwne porządki.
(tacz)

wykręcając bez
zera, nie zdoła-

rozmowy mię-

Dzwonię
kierownika Wy

Międzymiasto -

Numer bez

Dzwonię z

do kontroli
Międzymiastowej,

jest sygnał.

600-lecie Ul

Chwalebny
zwyczaj

Gdy założone przez Kazimie­
rza Wielkiego Studium Pow­
szechne poczęło się chylić ku

upadkowi, na pomoc owej pla­
cówce pośpieszyli król Jagieł­
ło i królowa Jadwiga. Wraz z

powstałym w r. 1400 Uniwersy­
tetem Jagiellońskim poczęła
organizować się biblioteka,
bez której nie można byłoby
wyobrazić sobie działalności

tej największej polskiej uczel­
ni. Zrozumieli to już pierwsi
profesorowie przekazując na

rzecz Biblioteki rękopisy. Mie­
li w zwyczaju wpisywanie na

pierwszych kartach rękopi­
sów swych nazwisk i . okolicz­
ności towarzyszących przeka­
zaniu Bibliotece cennych za­
bytków. W ślady swych pro-

Wydział Dróg i Zieleńców
Huty im. Lenina jest „dzie­
dzicem” na 120 ha terenów
zielonych. Wszystkie prawie
drogi kombinatu otoczone , są
zielonyrhi alejkami, zieleńce,
krzewy i drzewa wypełniają
każdą wolną przestrzeń wokół

wydziałów huty.
Wydział Dróg i Zieleńców,

pracujący od 12 lat pod kie­
rownictwem doświadczonego
fachowca, Edwarda Madeja —

prowadzi na terenie kombi­
natu własne gospodarstwo
kwiatowe, które co roku do­
starcza na zieleńce zakładu
ok. 100 tys. sadzonek, a do
jego biur parę tysięcy kwia­
tów doniczkowych. WDZ

„produkuje” również kwiaty
dfe pracowników. W ub. roku
sprzedał ich za sumę ok. 0,5

min złotych, choć ceny pobie­
ra wielokrotnie niższe, niż w

kwiaciarniach miejskich.
Gospodarstwo w kombina­

cie ulega jednak likwidacji,
pochłania je rozwijająca się
huta. Nowy zakład hodowli
kwiatów i krzewów zbudowa­
ny zostanie poza terenem
kombinatu na 6-hektarowym
obszarze w pobliżu nowej za­
jezdni’ tramwajowej. Już od
dawna hoduje się tu krzewy
i drzewa, (wb)

Lisi ^Czarnej Rqki«

Gorący okres

w Urzędzie Stanu

Cywilnego
Wiele par chce na wakacje

wyjechać już w charakterze
małżeństwa i dlatego czer­
wiec i lipiec to najgorętsze
miesiące w Urzędzie Stanu
Cywilnego. W czerwcu po go­
dzinach urzędowych, w sobo­
ty i niedziele, zawarto 52
związki małżeńskie, a w cza­
sie urzędowania
o wiele więcej.

Stylowa sala
Stanu Cywilnego m. Krako­
wa podoba się widać młjdym,
bo wiele osób mieszkających
w innych dzielnicach pragnie
zawrzeć małżeństwo właśnie

tutaj.
Także studenci mieszkający

poza Krakowem starają się o

specjalne zezwolenia i biorą
ślub w mieście, gdzie się po­
znali i kończyli studia, (am)

oczywiście

w Urzędzie

ES32

fesorów szli uczniowie, rów­
nież przekazując co cenniej­
sze rękopisy. Do nich należe­
li m. in. Jan Długosz, głośny
później historyk, Tomasz

Strzempiński i Jakób z Sien­
ny — późniejsi biskupi. Po­
czątkowo nie istniała jedna
wspólna biblioteka, lecz każ­
dy wydział posiadał
Najszybciej )
dwie librarie:

teologiczna.
Profesorowie

wo zajmowali
myślowym w krajach zachod­
nich 1 z tego powodu wyku­
pywali co cenniejsze rękopisy
z okazji pobytu za granicą,
lub przy sposobności wyjazdu
osobistości politycznych. Ta

pasja zbieracza była tak sil­
na, że nie bacząc na wysokie
koszty rękopisów i na swe

niewysokie pobory, zakupywa­
li wszystkie najważniejsze
wówczas prace naukowe. Ten

chwalebny zwyczaj sprawił, że

Biblioteka Jagiellońska wzbo­
gacała się rokrocznie o praw­
dziwe białe kruki i wiele in­
nych, cennych pozycji. Gdy
pojawił się druk 1 książki po-

własną,
powiększały się

: filozoficzna i

krakowscy ży-
się ruchem u-

Już
tuw

cim mówiono mi, że krakowskie
rozlewnie jęczmienno-chmielowe-
go specjału „mordują” piwo.
Przyjąłem to do wiadomości, że

tak powiem — teoretycznie. Do

chwili, kiedy praktycznie nie

przekonałem się, jak wygląda
piwo „zamordowane”.

Mimo szczelnego zamknięcia —

nie pieni się. Nie musuje; w sma­
ku — tylko mdła gorycz. Obrzy­
dliwość! I to renomowany „Be­
skidzki Zdrój”, rodem z Żywca!
Według daty na etykiecie — piwo
było świeże, rozlewane 15 VI br.,
i tego samego dnia dostarczone
do baru „Mikrus” — PSS przy
Rynku Kleparskim. Dostawcą by­
ła Hurtownia Piwa KZS Przemy­
słu Terenowego przy ul. Zbożo­
wej. Nietrudno było w „Mikru­
sie” dostrzec, że cały transport
„Beskidu” odznaczał się fatalną
jakością. Kierownictwo baru po­
winno było, po otwarciu kilku

pierwszych butelek, zwrócić cały
transport dostawcy. Dostawca po­
winien był... — ale po co wyliczać
rzeczy elementarne?

Moje Jak najbardziej ponure...

dłuższego czasu na drzwiach
„Orbisu” przy ul. Marka wi­
si rozkład jazdy, zaklejony

paskami papieru, co oznacza,
że rozkład jest nieaktualny.
A skoro tak, to po co wisi? •

Narożniki zieleńców wciąż są
zadeptywane przez spieszą­
cych się przechodniów. Udało
się „wskrzesić” trawę na ro­
gu plant pod Pocztą, natomiast
pod Dworcem Głównym skwer
wygląda jak klepisko. ® Na

pl. Wolnica miał być parking,
a okoliczni mieszkańcy wy­
stąpili z prośbą o pozostawie­
nie tam zieleni. Tymczasem
plac pozostał nadal tylko skła­
dem materiałów budowla­
nych. • Czy w okresie nasi­
lenia ruchu nie dałoby się u-

ruchomić ha Dworcu Głów­
nym dodatkowego okienka in­
formatora? • Wentylatory na

dworcu PKS nie działają —

toteż w poczekalni można się
dusić. • Czy celowe jest u-

stawianie straganu z warzy­
wami na rogu ul. Westerplat­
te i Lubicz, gdzie jarzyny po­
krywają się natychmiast war­
stwą kurzu, a kupujący tamu­
ją ruch?

T«e»ić
za wszelka cenę

Niebawem nasiona chwa­
stów zaczną się wysypywać i
trudno je będzie niszczyć.
Chwasty trzeba tępić na każ­
dym skrawku zieleni w mie­
ście, na torach tramwajowych,
na boiskach i podwórkach. O-
statnio Milicja Obywatelska
przeprowadza kontrole i ka­
rze mandatami instytucje, o-

raz administracje domów —

gdzie zlekceważono sobie ten

obowiązek. Do karania upra­
wnia zarządzenie Minister­
stwa Rolnictwa oraz uchwa­
ła Prezydium Rady Narodo­
wej miasta w sprawie po­
rządkowania Krakowa. O spo­
sobach niszczenia chwastów
można się poinformować w

wydziałach rolnictwa DRN.
(am)

w Krakowie

Z dalekich wsi

Piwne dziwo

dziwne piwo
dawno, przy okazji poby-
browarach Żywiec i Oko-

Dzieci na kolonii

Łaiuiej zaplanować
u/yiazd,

brudniej wyjechać

CZARNA RĘKA

częły tanieć, profesorowie z

tym większym zapałem zaku­
pywali każdą nową pozycję.
Dzięki tej szlachetnej pasji
biblioteka krakowska może się
pochlubić najstarszymi wyda­
niami dzieł klasyków greckich
i łacińskich. O wielkiej o-

fiarności profesorów świadczy
cepa rękopisów dochodząca do
1000 czerw, zł. W zastaw za

taką książkę dawano konia z

rzędem i wieś. W ciągu wieku
XV znalazło się aż stu kilku­
nastu ofiarodawców. Gdy się
weźmie pod uwagę, że każdy
ofiarował po kilkanaście, a

prof. Jan Dąbrówka nawet 75

rękopisów, zasoby librariów

szybko pęczniały.
Te bezcennej wartości ręko­

pisy i druki musiały mieć od­
powiednią oprawę. Mieściły
się w salach o gotyckim skle­
pieniu, w których rękopisy le­
żały na wysokich pultach,
przymocowane do nich łańcu­
szkami. Potem dopiero wpro­
wadzono półki biegnące
wzdłuż ścian aż po sufit.

(SEP)

Przy końcu tygodnia pod
kasami „Orbisu” sprzedający­
mi bilety PKS ustawiają się
ogromne kolejki. Wyjazdy nie­
dzielne stają się popularne na­
wet wśród tych, którzy nie
mają własnego pojazdu. Tru­
dno się dziwić, że zmuszeni
do korzystania z komunika­
cji autobusowej marzą dzień
i noc o motocyklu czy samo­
chodzie, który by ich od tego
uwolnił. Stanie w kolejkach
pochłania prawie tyle samo

czasu co dojazd do miejsca
wypoczynku, a jeżeli chce się
pojechać do miejscowości,
gdzie nie ma kasy autobuso­
wej, nigdy nie wiadomo, czy
przepełniony autobus zabie-
rze człowieka z powrotem do
Krakowa.

Co robi dyrekcja PKS, aby
ludziom ułatwić niedzielne
wyjazdy?

Okręgowy Zarząd PKS infor­
muje, że nie może zwiększyć llo-
ści kas na dworcu, ponieważ
brak w tym roku dodatkowych
etatów kasjerów. Aby zmniej­
szyć kolejki, przeniesiono ostat­
nio sprzedaż biletów do popular­
nych miejscowości z kas najbar­
dziej obciążonych pracą, do okie­
nek, gdzie kolejki są mniejsze a

pewne usprawnienia organizacyj­
ne mają skrócić czai sprzedaży
biletu.

Wielkim powodzeniem cieszy
się także sprzedaż w Krakowie
biletów powrotnych. Obecnie bi­
lety takie można kupić do Rabki,
Myślenic i Ojcowa.

Dla tych, którzy wsiadają na

przystankach bez kasy biletowej
— wprowadzono z początkiem lip-
ca specjalne autobusy, do których
nie sprzedaje się biletów na

stacjach początkowych, tylko „po
drodze”. Autobusy takie wyjeż­
dżają około godz. 18 w niedzielę
x Nowego Targu, Łętowni 1 My­
ślenic.

Ale to wszystko nie wystarcza.
Doświadczenie mówi, że w Kra­
kowie jest za mało kas autobuso­
wych, a wieczorem w niedzielę

trudno się wydostać z mniejszych
miejscowości, (am)

Całki, różniczki dla nie
wtajemniczonego abra-kada-
bra cyfr,
zaczynało
dwa razy
tematyka
konieczna
niu wielu
gospodarczego.

Zespół katedr Państwowego
Instytutu Matematycznego w

Krakowie obok prac czysto
naukowych zajmuje się i pra­
ktycznym zastosowaniem ma­
tematyki. W Instytucie dzia­
łają trzy katedry: analizy ma­
tematycznej różniczki, kate­
dra geometrii oraz katedra
funkcji analitycznej. Ostatnio
została otwarta katedra me­
tod numeracyjnych, a w tym
miesiącu katedra funkcji?,
zmiennej rzeczywistej.

Pracownicy naukowi Insty­
tutu ogłaszają swe prace w

szeregu czasopismach druko­
wanych w języku polskim i
w językach obcych. Według
oświadczenia kierownictwa
Instytutu, krakowska placów­
ka naukowa obok starszych
pracowników posiada utalen­
towaną, młodą kadrę wybit­
nych matematyków.

działań, analiz. A
się tak niewinnie:
dwa... Dzisiaj ma-

jest wszechobecna,
przy rozwiązywa-
problemów życia

Przyjechali do Krakowa z

odległych wsi 1 miasteczek,
114 dzieci pracowników pocz­
ty z województw krakowskie­
go, rzeszowskiego i warszaw­
skiego. Są uczestnikami kolo­
nii zorganizowanych przez
Dyrekcję Poczty i Telekomu­
nikacji w Krakowie. Kolonia
mieści się w szkole na Dąbiu,
ładnie położonej w ogrodach,
w pobliżu Wisły,

Wiele dzieci po raz pierw­
szy przybyło do Krakowa.
9-letnia Cecylia Pojasek z

Wierzchosławic jest oczaro­
wana Krakowem. Pochodzi z

rodziny wiejskich listonoszy.
Podobnie jak Stanisław Ochał
z Jasła. Pytam chłopca o wra­
żenia z

bardziej
wel.

Dzieci
program
zabytków miasta, odwiedziny
w pobliskich zakładach pracy,
przejażdżka statkiem po Wi­
śle. A poza tym zajęcia świe­
tlicowe i sportowe, spacery.
Bardzo atrakcyjny odpoczy­
nek dla wiejskich dzieci i mie­
szkańców małych miasteczek.
Nad zdrowiem małych kolo­
nistów czuwa studentka pią­
tego roku medycyny, Roma­
na Kwiecień. Jest kilku wy­
chowawców — studentów
Wyższej Szkoły Pedagogicz­
nej. Nad całością sprawuje
pieczę nauczyciel, Tadeusz
Prokopiuk, absolwent WSP.

W dniu wczorajszym dzie­
ci odwiedził wiceminister
Poczt i Telegrafów Faustyn
Ładosz w towarzystwie dy­
rektora Kazimierza Żmudy.
Minister interesował się za­
kwaterowaniem dzieci, zaję­
ciami świetlicowymi, zajrzał
do kuchni i spiżarni. Inspek­
cja wypadła na „piątkę”. Od­
jeżdżając, wiceminister Ła­
dosz życzył dzieciom miłego
pobytu i .wielu wrażeń. W
sierpniu w szkole na Dąbiu
zostanie zorganizowany dru­
gi turnus kolonijny, (ż)

naszego
podobał

mają
pobytu:

miasta. Naj­
mu się Wa-

urozmaicony
zwiedzanie

Przemyśl nasz coraz czę­
ściej korzysta z wysokich u-

miejętności pracowników In­
stytutu. Np. problemy zwią­
zane z automatycznym stero­
waniem, które ma coraz wię­
ksze zastosowanie w nowo

budujących się obiektach
przemysłowych — są rozwią­
zywane przy współudziale
matematyków z krakowskie­
go. Instytutu, (ż)

CHEMIK: „Skradziono bom­
bę” (rum.) — 19. ISKIERKA:

„Ręka w potrzasku” (ang., 18

1.) — 17, 19. KRAKUS: „Upro­
wadzenie” (fr., 18 1.) — 15.45,
18, 20.15. KULTURA: „Sto ki­
lometrów” (wł., 12 1.) — 18,
20.15. MASKOTKA: „Szczęśli­
wie się skończyło” (USA, 18

1.) — 15.30, 17.30, 19.30. MELO­
DIA: „Nigdy w niedzielę” (gr.,
18 1.) — 16, 18, 20. MIKRO:

„Złodziej w hotelu” (USA, 18

1.) — 15.30, 17.45, 20. MINIA­
TURKA: Seanse krótkich fil­
mów: Program dla dzieci —

15, „Pogodne lato”, „Urlop”,
„W matni” — 16, „Dolina po­
koju” (jug., 12 1.) — 17, 19.
MŁ. GWARDIA: „Piknik”
(USA, 16 lat) — 14.45, 17,
19.15. ROTUNDA: „Dowcipniś”
(fr., 18 1.) — 15, 17. SZTUKA:

„Deszczowa piosenka” (USA,
16 1.) — 15.45, 18, 20.15. TĘ­
CZA: „Pechowiec” (arg., 14 1.)
— 19.30. UCIECHA: „Rozwód
po włosku” (wł., 18 1.) —15.45,
18, 20.15. WANDA: „Smarku­
la” (poi., 16 1.) — 11.30, 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: „Syno­
wie 1 kochankowie” (ang., 16

1.) — 16, 18, 20.15. WISŁA: „Z
rąk do rąk” (NRF, 18 1.) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: „J-
graszki miłosne” (fr., 18 1.) —

15.45, 18, 20.15. WRZOS: „Żółte
psisko” (USA, 7 1.) — 15.45, 18,
20.15. ZDROWIE — nieczyn-

ZUCH: „Ginąca preria”
15, 17, 19. —

„Les girls”
1.) — 17, 19.15.

W NOWEJ HUCIE

„Nieletni świadek”

1.) — 15.45, 18, 20.15.

ne.

(USA, 12 1.) —

ZWIĄZKOWIEC:
(USA, 16 ‘

KINA

SwiT:

(ang., 18
Mała sala ŚWITU: „Spokojny
człowiek” (USA, 16 1.) — 17, 19.
— ŚWIATOWID: „Wczorajszy
wróg” (ang., 18 1.) — 15.45, 18,
20.15. Mała sala ŚWIATOWI­
DA: „Czas rozłąki” (radź., 16

1.) — 17, 19. BALLADYNA:

„Tam, gdzie rosną poziomki”
(szw., 16 1.) — 20. KOLOROWE
— nieczynne. ORION (Podłę-
że): „Ostatni świadek” (NRF,
16 1.) — 19.20. SFINKS: „Na­
jemny morderca” (wł., 16 1.)
— 15.45, 18, 20.15.

KINO LETNIE: „Dzieje mi­
łości” (fr., 16 1.) — o zmroku.

PŁASZÓW. Kolejarz: j,Wy­
rok” (poi., 16 1.)

PROKOCIM.

strony medalu”

godz. 19.

WIELICZKA.

kup”.

SKAWINA. Junak: „Rewia
o północy”.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

NIEDZIELA
APOLLO — nieczynne. CHE­

MIK: „W ślepej uliczce” (wł.)
— 14.45, 17, 19.15. KRAKUS:

Bajki — 10, 12.15; „Uprowa­
dzenie” (fr., 18 1.) — 15.45, II,
20.15. MELODIA: „Piątka Z

ulicy Barskiej” (poi., 16 1.) —

11; „Nigdy w niedzielę” (gr.,
18 1.) — 16, 18, 20. MASKOT­
KA: Program dla dzieci —

10.30, 11.30; „Szczęśliwie się
skończyło” (USA, 18 1.) —

15.30, 17.30, 19.30. MINIATUR­
KA; Program dla dzieci — 11,
12, 13, 15, „Pogodne lato”,
„Urlop”, „W matni” — 16,
„Dolina pokoju” (jug., - 12 1.)
— 17, 19. — MŁ. GWARDIA:

„Gosposia do wszystkiego”
(USA, 12 I.) — 12; „Piknik”
(USA, 16 1.) — 14.45, 17, 19.15.
SZTUKA: „Deszczowa piosen­
ka” (USA, 16 1.) — 10.15,
15.45, 18, 20.15.
chowiec” (arg.,

WISŁA;
„Z

12.30,
„Pe-
17.30,
mo-

rąk”
20.15.

kozio-

„Rok
(radź., 16 1.) — 19.

19.30.
rza” — II;
(NRF, 18 1)
ZDROWIE:
łek” (radź.,
przestępny”
ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12;
„Les girls” (USA, 16 1.) — 17,
19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: Bajki — 11 .15;
,;Wczorajszy wróg” (ang., 18

1.) — 15.45, 18, 20.15. KOLORO­
WE: Program dla dzieci —

15; „Wyzwanie” (wł., 16 1.) —

16, 18. SFINKS; Program dla
dzieci — 11, 12; „Najemny
morderca” (wł., 16 1.) — 15.45,
18, 20.15. ORION (Podlęże):
„Ostatni świadek” (NRF, 16

1.) — 17.30, 19.30. BALLADY­
NA: Program dla dzieci —

15.30; „Tam. gdzie rosną po­
ziomki” (szw., 16 lat) — 17, 19.

PŁASZOW. Kolejarz: „Wy­
rok” (poi., 16 1.) — 19.

PROKOCIM. ZZK:

strony medalu” (fr.,
godz. 19.

WIELICZKA. —

-„Okup”.
SKAWINA. Junak:

o północy”; Hutnik:

szy z wrogów”.
Pozostałe kina — jak w lo-

botę.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

SOBOTA
CHIRURGICZNY, INTERNI­

STYCZNY, OKULISTYCZNY,
NEUROLOGICZNY: Prądnicka
37, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23.

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY: Kopernika 11, LA­
RYNGOLOGICZNY: Koperni­

ka 23, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 17, NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn.

jak w sobotę.

OADI3
SOBOTA

5.30: Wiad. 5 .36: Muz. 6 .15:

Komun. St. Ochr. Rośl. 6 .30:

Dziennik. 6.40: Muz. 6.50: Gimn.

7.00: Muz. 7 .20: Radio-reklama.

7.30: Dziennik. 7.50: Koncert

poranny. 8 .30: Wiad. 8 .35: Muz.

9.20: „Od Helebilu do Postoj-
nej” wspomn. poi. grotołazów.
9.45: Mozaika melodii 10.40:

„Blagier” opow. M . Tichono-

wa. 11.00: Utwory współcz.
komp. poi. 11 .25: Aud. dla wsi.

11.35: Muz. 12 .05: Wiad. 12.15:

„Poznajemy nasze pieśni i tań­
ce ludowe”. 12 .40: Wiejski Ty­
godnik Dźwiękowy. 13.00:

Przerwa dla Krakowa. 13f45:

Koncert życzeń. 14 .05: Muz.

14.20: Zesp. rozr. 14 .45: „Błękit­
na sztafeta”. 15.00: Koncert so­
listów radź. 15.30: Dla dzieci

słuch. „Dzieci pana Astrono­
ma” 16.00: Wiad. 16.05: Słynne
zespoły wokalne. 16.30: „Z nie­
dalekich podróży” 16.40

cerkiem po Rzeszowie”

Wiad. Ziemi Rzesz. 17.00: Aud.

regionalna. 17.30: Muz. jazz.
17.45: Dziennik krak. 17.55:

„Ludziom tego potrzeba...”
18.05: Polscy piosenkarze. 18.30:

Na krakowskim rynku. 18.50:

Fel. M. Jorsta. 19.00: Wiad.

19.05: Muzyka 1 aktualności.

19.30: „Matysiakowie”. 20.00:

Nowości muz. rozrywk. 20.25:

Koncert rozrywkowy. 21.00: Z

kraju i ze świata. 21.27: Kro­
nika sport. 21.40: Gra Zespól
J. Miliana. 22 .00

Zespołu
Muz. tan.

PR. 23.15:

24.00: Muz. 2.00: Hymn.

Godz. 8 .03 Muz., 6.30 Wiad,
6.36 Muz., 7.30 Dziennik, 7.50

Piosenka dnia, 7.53 muz., 8.30

Wiad., 8.35 „Radioproblemy”,
8.50 Koncert solistów, 9.20 „Nie

Kurka,hałasować” fel. Jalu

9.30 Radiowa piosenka miesią­
ca, 10.00 „Rozmaitości

cze”, 10.30 „Pan Tadeusz’

frag., 11.00 Z najnowszych na­
grań Mieczysława Fogga, 11.20

„Zespół Dziewiątka”, 11.40

Muz., 12.05 Wiad., 12.10 Pęra-
nek symfoniczny, 13.00 „Ludzie
wśród których żyjemy”, 13.30

„Moskwa z melodią i piosen­
ką słuchaczom polskim”, 14.00

„Kwiaty polskie” frag., 14.30

Koncert życzeń, 15.00 Dla dzie­
ci słuch. „Syn wielkiej rzeki

16.00 Wyniki Lajkonika, 16.

Pieśni o Komunie Paryskiej,
16.20 „Wspomnienia krakow­
skie fel. W . Natansona, 16.30

Koncert Chopinowski, 17.00

Wiad., 17.05 Fel. na tematy

międzynarodowe, 17.15 Zespół
„Warszawa”, 17.30 Podwieczo­
rek przy mikrofonie” nr 124,
19.00 „Maria Dolores” nowela,
19.27 Muz. popularna, 20.00 Re­
wia piosenek, 20.30 Koncert e-

stradowy, 21.00 Dziennik, 21.22
Wiad. sport, i wyniki „Toto-
Lotka”, 21.25 Wiersze młodych
poetów Krakowa, 22.00 Ogól,
wiad. sportowe, 22.20

Wiad. sportowe, 22.30 Zespół
Jazzowy „FAR”, 22.50 „Ze
świata opery”, 23.20 Muz. tan.,

23,50 Wiad., 24.00 Hymn.

SOBOTA
Godz. 10.00 „Świat się śmie­

je” — film radź, od lat 14, 11.30
do 17.25 Przerwa; 17.25 „Wuj­
cio Adaś i Kajtuś”, 17.50 Tele­
wizja Katowice Informuje, —

18.00 Teatrzyk dla przedszko­
laków: „U leśnego dziadka” —

widowisko lalkowe A. Chodo­
rowskiej, 18.30 „Na półkach
księgarskich” 18.40 „Z trady­
cji oręża polskiego” (II) — film

dok., 19.00 Program z cyklu
„Ziemia, ludy, obyczaje”, 19.20

„Klakson” — mag. motoryza­
cyjny, ,19.50 .Dobranoc” 20.00

Dziennik, 20.30 „Niepoczytal­
na” — film seryjny, 21.00 Fe­
stiwal Piosenek z okazji Ty­
godnia Morza Bałtyckiego —

transm. z Rostoku, 22.30 Dzien­
nik, 22.40 „Podpalacze” film

ang. od lat 16.

NIEDZIELA
Godz. 11 .00 „Na brzegu Dnie­

pru” — koncert z Kijowa, 11.40
do 14 Przerwa, 14.00 „Wakacje
i przygody” — film radź, dla

młodzieży, 15.00 Niedzielna
Biesiada — transm. z Poz., —

15.45 Film z serii „Mój koń”,
16.15 „Serenady” — muz. pro­
gram rozrywkowy, 17.00 Dok­
tor Kildare — film ang. II cz.,
17.50 Kierowcy i przechodnie
— teleturniej, 19.05 Recital ak­
torski Jadwigi Chojnackiej z

cyklu „Spotkanie z aktorem”.
20.00 Dziennik, 20.30 „Sportowa
niedziela”, 21.00 „Dolina Or­
łów — film ang. od lat 16, 22.20
Wiad. sport.
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